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W ych o d zi  codziennie  laiio oprócz dni pośw iątaczn ych.

Adres Redakeyi, Ad.Tiiriistracyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prore.ma 9 (\VasilczykowskaV

Teicicnu Na 1672.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Administracja otwarta od 10—i  po południu i oci 6—s 
wieczorem

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

jSobota  3  (16' m aja 1908 r.

SENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE

ł
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nflr*1 kWŁrl. itolrou. toczą

Pienumcrata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.-
Zs granicą 1.35 4 . -  7.— 14.—

OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

P r e n u m i r a l g  i o y ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą  
A d m i n i p t r a r y a .

Feliks Meleniewski
KOMANDOR MALTAŃSKI, szambelan Dworu Jego Cesarskiej Mości,

l>o długich i ciężkich cierpieniach, zasnął w Bogu w Kijowie dnia 2-go maja 1908 roku. Eksportacya zwłok z Grand Hotelu do kościoła, 
odbędzie się w sobotę, d. 3-go maja o godz. 8 wiecz. W niedzielę o godz. 9 i pół i 10 i pół rano, przy zwłokach zmarłego złożonych w

kaplicy Najśw. Panny będą odprawione dwie Msze święte.
W poniedziałek, o godz. 10 i pół rozpocznie się nabożeństwo żałobne, po którem nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz katoli

cki w Kijowie, o czem zawiadamiają stroskana wdowa, syn, córka i krewni.

' 8 . P- 
Józefa z Bagnowskich

Grudzińska
po długich : ciężkich cierpieniach, 
zasnęła w Bogu dnia 2-go maja, 
przeżywszy lat 88. Wyprowadze
nie zwłok jdbędzie się z mieszka
nia przy ul. Złotowrnckiej Nr i, w 
niedzelę, d. 4-go maja o godz. 3-ej 
po poł do kościoła, o czem zawia- 

dumiąją stroskani córka i zięć.
2()64r

BławaŁny Magazyn

D. A L E K S IE N k U
Prorezna, pierwszy magazyD od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «Georgen’a». 
Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 
i letniego sezonu. Wielki wybór ro
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian., 
sukiennych i bawełnianych materyałów

„Chateau des Fieurs“ .
Dyrekcja S- Now ikow i.

Dziś, dnia 3-go maja

W teatrze letnim: „L iz /strata ”, operetka I W ogrodzie na odkrytej icenie występy piei 
I w 3-ch akt. Uczest. cała trupa. Początek I wszorzędnyćh artystów,
o godz. 8 i pół w. W i,eatrze zakrytym niem. I Po skończeniu przedstawienia w sali zi- 
trupa ze współ. N. Nero‘.|aw .k i , j .  Kol linowej koncerty „Varietć“. Restauracja 

' n .dre w 4-ch akt. Początek o g. 8 i pół w .1 otw. ao godz. 4 w nocy. 2049—,,—!

T e a tr  „IKonte C a r lo“
K ijó w ,  K r e s z c z a t i k  Np  ?, d o m  B e rn e r* .

,  . . . .  m  od d n ia  2 9  k w ie tn ia  do  d n . fi m aj)  1908 p . O s ta tn ieprogram n o w o ś c i  z a g r a n i c z n e .  M im o - t e a t r  R C Y A L  P A T H E .D z i ś
Szpieg Sft. Kąpiel w Moskwie przy 20° mrozu. Pacierz dziecka. Wsku
tek kart. Ceglarstwo w Turynie. Żniwa w Bretanii. rNie mąć ciszy szwaj-

si tut i Ł ̂  l T tG lp lp  i VI Tl v  P łl IW o  A '/  \r adto di\ ?rtissement attraccionC d i  O W I  1 V  IC IC  l i m y c i l  i z e e z  J . charakteru czysto rodzinnego.

W Y S T Ę P Y :
1) Znanego artysty HENRI VACAVEC’A} 2) Znanego artysty i odgady- 

wacza cudzych myśli, manipulatora GÓRSKIEGO.
Wobec wielkiego powodzenia występować jeszcze będzie

3) Ar!, peters. PIOTR RADMIN znany transformator —  nowe typy
N ie p o ró w n a n e . W sp a n ia łe  a « .lon y—fo ^ e r  d o s k o n a le  w e n ty lo w a n e . CENY MIEJSC od 20 kop.. Początek przedstawień

w dni powszednie od 5 po poł„ we święta od 12 godz. w poł, aż do 12 wiecz.
Od dnia 4 maja występy wszechświatowej sławy „ADOLFA ŁRNE1A” z asystentką, (tylko przez krótki prze-

Z szacunkiem DyreKcya. 1983—3—3
Ogłoszenie.

ciąg czasu).
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Najtrwalsze obrecze gumowe

•SŁOJł'
poleca Kijowski Techniczny Skład Towarzystwa

Wielki wybór bandaży żelaznych.

NAKŁADANIE GUM NA KOŁA W YKO N YW A SIĘ 
W E  W ŁASN YCH  W A R SZTA TA CH .

„Prowodnik"
Kreszczatik Nr 23. 

Telefon 1585 1942-„-4

Chapeaux Artistiques.
W y b ó r  k a p e lu s z y ,  w o a le k . s z p i le k ,  p ió r ,  f a n t a z y i  i k w ia tó w .

Modele oa Virot i M-rne Valentine w Paryżu.
Ceny przystępne. Ustępstwo dka p.rtyuteic. 

Funduklejowska 10, m. 15, proszę korzystać z windy. 2ol5-„-2

Klub Polski „OGNIWOM
Dziś, w sobotę, dnia 3-go maja 1908 roku.

Przedstawianie Polskiego Towarzystwa Mifoćników Sztuki
na korzyść art. Eug. Morawskiegoi

tj nek Mirt /

8 wiecz.

J. ŻuławsKiego.
Bilety w księgarni Wł. Idzikowskiego i w kawiarni Udz.ałowej. Poeząiek o godz

Od Administracyi.
Podajemy do wiadomo

ści Sz. Prenumeratorów, 
że od d. 1 maja b. r. do 
letnisk: Bojarka, Darni*: a- 
Kitajew,Meżygorje Motowi- 
j tó wka, Puszcza- W o d i c a, 
Światoszyn i Syrec zorga
nizowane zostało dostar
czanie pisma naszego przez
roznosicieli miejscowych.

Marienbao „Haus—Hamburg” d-r St. Be
nedykt Kwiatkowski, b. L asystent klin. 

chorub wewnętrznych Uniwersytetu jagiel
lońskiego. ordynuje od dnia 1 maja do unia 
1 października n. st. 1732-16-4

pierwszorzędny
magazyn kwiatów

f h b j i j k
3 M ik o ta jo w & k a  3.

Otrzymuje codziennie transport świe
żych kwiatów, ściętych i doniczkowych

Dentysty I. Mirkina g , S S e".S
rsk.». Eliksir, Chinowy proszek do 
bow, pasia do zębów, do czyszczenia zę
bów sztucznych. Sprzed, wszędzie. Główny 
skład Kreszczatik 48, telełon 1048.

1739-25- i

2044—2-

P O C Z Ą T K O W O -P R Z Y G O T O W A W C Z A  S Z K O Ł A

Zofii Żukiewiczowej
O L A  D Z IE C I P O L S K IC H .  1933 - 1 0 - 5

Od dnia 1-go września r. b. oprocz iątniejlm ch zostanie oiwarią 2-ga  klasa. Egza mi
ny w stępne od dnia IO-go maja. Zapisy przyjm ują cię codziennie od godzinv 
I2«ej do godz. 3 -e j po połudn. w lokalu szkoły. Fundaidejowska. 26 (w podwórzu).

Wyszła z druku i wkrótce się uxaże w sprzedaży Drcszura p. t.

„Noc z 6 na 7 października 1620 r.“
Poprawiony i uzupełniony przedruk z „Dziennika Kijowskiego’1.

Cena 30 kop.
Pren imeraio rowie „Dziennika Kijowskiego1’, którzy nadeślą zamówienia do Admi

nistracji pisma, kosztów nie przesyłki ponoszą, 1964—„—3

Dr Czerniak,

; t a u h e b i n  (Księstwo Hessen Darmstadt)
Willa Wanda. -  Dom Polski.

" Otwarty od d. 1-go maja Wygodnie urządzone piękne pokoje z balkonami, winda, 
hydrauliczna, blizko łazienek, książki i gazety polskie, Kuchnia polsko-francuska. Usłu
ga polska. Opieka dla pacyentow zapewniona.

Właścicielka H e le n a  S z c z e p a n o w s k a .

Adres: BAD-NAUHEIM, W IL l A W ANDA 1610-115

T E A T R  S O Ł O W C O W A .

Jest wolny i  dnia 29- ? c  kwietnia do dnia 13-g c  m,
1891-„—10

k .  Żytom ierska 16
od g. 9—12 i od 5—8. 

kob. od g. 1—2. Syfil., wen., skór. niem 
płciow. i włos. Speeyai. w ode i e le -  
Ktrolecz. gabinet, (natryski, wanny, dla 
syst. kurac. różn. objaw. niem. płeiow. 
Specyal. gabin. dla Kurar. rtęciow ej i 
.  ' i “ . siar. z . Specyal. gabiin. I urac. 
Swietl. (Pinzen. wan. świetl.), RSntgen. 
Radium. M asaż tw arzy. Analizy.

■ ■ w  K ijo w it ,  ■ ■
Prorezna 9, Cel. 1£«

M o w a a at o sa o a m

Przyjmuje wszelkie roboty 

w zakres drukarstwa Wcho- 

= = = = =  dzęce. ■ ■ 

Ceny umiarkowane.

Biuro pracy Rz.-Kat. Tow , Dóbr.
Rekomenduje nauczycielki, bony, klu

cznice, szwaczki, ofieyahstów, kasy er
ki i wszelka służbę domową Mała-Ży- 
tomierska 8, otwarte od g. 10—5, ku- 
ratorka zarządzająca: Lucyna Frepont

PODOLSKIEGO 
TOWARZYSTWA 
ROLNICZEGO 
w WINNICY,

od d. 28 go sierpnia do d. 4-go września 1908 roku st. st. 14 oddziałów.
\ onkursy narzędzi rolniczych, v .rónek do mleka hipp.czn,v, automobili etc. 

Program na żądanie pod adresem: Winnica, Towarzystwo Rolnicze. 2950-12 1

Dnia 4-go maja 1908 r.

w  O g r o d z ie  p . L .  B r o d z k i e g o ,  W . - D o r o g o ż y c k  a  44,
o d b ę d z ie  się :

MajOwka
„Powitanie Wiosny"

Na korzyść letnisk przy K. R z.-K . : ow. Dobr.
w połączeniu z wielką Zabawą Dziecinną.

W zakres urozmaiceń wchodzą: Muzyka, wróżby, fa
jerwerki, bengalskie ognie, strzelnica, poczta i różne

b- ciekawe niespodzianki
Bilety są do nabvcie w l iziałowej, w księgarni Idzikowskiego, w cukierni Franęois 

^ magaz>nie Andrzejówskiego, Kreszczatik 16 i w Tow. Dobroczynności. 2053r

Ż e ń s k a  S z k o ł a  K o m e r c y j n a

L. N. W OŁODKIEW ICZOW EJ
Egzaminy wstępne dnia 20, 21 i 23 mąja.

ul. Rogniedyii 
ska Nr I.
2060—„—1

Zarząd Konkursowy majątków Erazma Rulikowskiego
mieszczący się w Kijowie przy ul. Michałowskiej Nr 22, m. 9, podaje do wiadomości ogól
nej, że w dniu 22 maja b. r. w miasteczku W ysock, gub. wołyńskiej, pow. rówieńskiego 
stacja kolei Poleskiej Dombrowica, odbęuzie się Licytacya biblioteki należącej do 
p. EJ Kulikowskiego. Księgozbiór składa się z utworów naukowych i beletrystycznych, w 
liczbie których znajdują się wydawnictwa starożytne. Katalogi i bibliotekę można oglą
dać codziennie w m Wvsocku. 2021—3—2

Kazimierz Ossowski
IN Ż Y N IE R  i O E R O N C A  P A T E N T O W Y .

B IU R A  P A TE N T O W E .
^PETERSBURG— Wozniesienskij Piospckt Nr 3. 

BERLIN— Potsdamerstr. Nr 3

1559-,,-6

RESTAURACYA ogrodu Klubu kupieckiego
CODZIENNIE w czasie obiadów i kolacyi 

WIRTuOZ
przygrywa ZNANY CYMBALISTA-

P N T  Lico Słefanesko. *WE
Wszystkie potrawy przyrządzane są wyłącznie na maśle śmietankowe ca z własnej fermy 
„Liflandya” . Ceny bardzo umiarkowane. /  poważaniem T. Roots.

2u26r

Lecznica c h iru rg ic zn a  
i te ra p e u tyczn a

d-rów  K. Kowalińskiego, B. Kozłow skiego, M. Łgżyńskie] „ A. M odrzew
skiego, M. Pieńkowskiego, R. Sokołow skiego i R. Welle ra.

Kijów, Bulwar.-Bibikowski Nr 4. Telef. 1394 dwórz^i)
przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem osób z chor. zakaźnymi i umysłowymi) za opłatą 
kosztów utrzymania i leczenia oa rb. 4 do 7 dziennie. Przy lecznicy w am bulatoryj ni 
taniem (wejście od ulicy) lekarze specyaliżci udzielają porady przychodzącym co- 
............................ ...  " ’ m ' ”  ’ ’ ‘ drowia mamek i usługi, masaż,dziennie od g. 8 do 3 po poł. Tamże konsylia, badanie 

elektroterapia.

W pracowni (laboratoryum) chemiczno-bakteryoloaicznej POd
drzew skiego wykonywują się rozbiory błonek defterycznyc

kierunkiem d-ra A. Mo-
ew skiego wykonywują się rozbiory błońek defterycznych, kału, krwi, mleka, moczu 

nasienia, nowotworuw, pasożytów skórnych, plwocin, ropy, treści żołądkowej i t. p., a tak
że szczepienia ochrunne. 352—„—41

Sofijowska prywatna lecznica
le k a rzy  sp e c ja lis tó w .

Sofijowska Nr dl, Telefon 1063 przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem zakaźnych 
i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. uo 4-ąj po południu ambulatoryum 
dla chorych przychodzących, za upłatą 50 Kop. ud osoby. Elektroterapia, konsylia, inali- 
zy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż, szczepienie ospy, 2056—100--59

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
Bulw *rna-Kudriawska Nr 16. Telefonu 1058.

Wynajmuje k a re fi, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na spacery 
bale, sluDy i pogrzeby. Nu żądamie angielskie zaprzęgi.

Sprzedaż i kupno: koni, powozów, uprzęży i liberyi. 100-.-53

D r u g i  r o k  is tn ie n ia .

9 9 Lud B oży”
popularne pismo tygodniowe o kierunKu narodowym i katolickim.

Pismo nasze poświęcone jest wyłącznie sprawie oświaty naszego ludu, sprawie 
która powinna być nam wszystkim drugą i blizką.

.,Lud B oiy“  pudaje, prócz artykułów w sprawach bieżących szereg prac syste
matycznych z dziedziny religii, etyki,'historyi, literatur*, geografii fizycznej i ństorycz- 
nej, ekonomii politycznej, hygieny, weterynaryi, rolnictwa, ogrodnictwa, budownictwa 
i pszczelarstwa.

Szczególniejszą uwagę zwracamy na wykorzenienie z pośród naszego ludu nałogu 
p’jaństwa; w tym celu prowadzimy stałą rubrykę pod tytułem- „trzeźw ość”.

Źycie polityi zne i społeczne, praca parlamentarna w Dumie. Kadzie państwa, spra
wy robotnicze. Wiadomości kościelne, kronika bieżąca mi istowa i prowincjonalna są 
również obszerne i stosownie do potrzeb czytelników uwzględniane.

Prenumerata wynosi tylko 2 rb
Wszystkich, 

.Ludu Bożego”.
którzy już poznali nasze pismo, prosimy

rocznie!
o poparcie i szerzenie

Adres Redakcji i Administracyi: Kijów, K oicielna 4.

LECZNICA d-ra TARNAWSKIEGO
(st.w KOSOWIE za Kołomyją

o t w a r t a  od d n ia  I -g o  m a ja  d o  b o ń c a  p a ź d z i e r n i k a

kol. Zabłotów) 
w Galicy i.

Leczenie wodą, dyetą (także jarską), kąpiele powietrzne, słoneczne i t. d.
1816-15—5
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K A L E N D A R Z .

3 (16) Znalezienie Krzyża św.
Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 

Żytomierska Nr 3, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij rz.-Lat. Tow. dobroczyn- 
oośol, Mała-2ytomierska Nr £, otwarte codzien
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel.

Wydział „Letnisk1 przy kij. rz.-kat. Tow. do-
broczynnośol, Mala-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od 11-ej do 1-ej oprócz świąt i nie- 
dz el.— Zapisy dzieci na „Letniska1 każdodzieu- 
nie od 5-ej do 6-ej opróc» świąt i niedziel. — 
Zapisy dozorców, dozorczyu, kucharek dla .Le
tnisk" w czwartki i niedziele od 2-ej do 3-ej.

B—n  Tow. OiKiuta (Kreaiczatik 1 klub 
cOgniwo*), otwarte od 10 do 1 i oa 2 do 4 po
południu codziennie oprósz niedziel i świąt.

Pol. Tow. BMoinlkiw aztakl Kreszezauk Nr 11 
Kancelarya otwarta od 12—t i od 6—7 wie- 
ozorsia.

Biuro Koła Koblot-Polek (Laterańska 6 m. 15) 
otwarte od g. 12 do 2 w poniedziałki, wtorki 
czwailki i piątki.

Blaro Poloklogo Tow. Kolonii IsLiloh (Fnnna- 
klejuwaka 26, czytelnia p. H. Oleckiej), otwarte 
codziennie od godz. 11-ej Jo godz. 1-ej i od 
godz. 3-ej do godz. b-ej, w niedzielę i święta 
od godz. ll-ej do 1-ej.

Biuro Związku Rówa. Kobiet Poloklch (M. Wło
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej), 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pp., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi.

Biblioteka miejska: od 8 do 8.
Biblioteka Uniwersytecka: od ł do 3.

Kijów, 3 maja.

Rocznice wielkich zdarzeń dziejo
wych, przypominające przeszłość, od
świeżające moc tradycyi, mają dla 
wszelkich narodów znaczenie nietylko 
podniosłej uroczystości, lecz nowogo 
przypływu energii, która przyszłość wa- 
runkiye i stwarza.

Przeszłość to wielki fundament, na 
którym buduje się i wznosi coraz wyżej 
gmach narodowego życia. I w wielkim 
błędzie jest ten, który, od przeszłości się 
odwracając, sądzi, że dalsze życie bez 
tego oparcia, bez podstawy w historyi, 
bez związku z wielką tradycyą powstać 
może i trwać, jako nowa i lepsza siła. 
Zerwanie nici, wiążącej naród z prze
szłością— to zabicie życia, które idzie: 
bo nie powstanie nic zdrowego i silne
go, a to, co powstanie, oparcie sobie 
na innym, obcym znaleźć będzie mu
siało fundamencie.

Dlatego też cześć dla tych czynów, 
które były i którym istnienie zawdzię
czamy, cześć dla przodków, którzy 
stworzyli historyę i ją jako wiecznie 
żywą przekazali spuściznę — jest czcią 
nietylko naturalną, ale najbardziej u- 
prawnioną

Cóż dopiero, gdy rocznica przypomi
na nie wielką sławę, co przeszła, nie 
ofiarę, której bezpośrednie skutki się 
skończyły, ale wielki akt woli i poświę
cenia, co źródłem jest dzisiejszego ży
cia i co siłą swą utrzymuje byt na
rodu!

Takim promiennym, życiodajnym czy 
nera była konstytucja 3 maja.

Jeśli przetrwaliśmy wszystkie burze, 
co srogością swą zdumiewały świat; 
jeśli nie rozproszyliśmy się i nie zni- 
kczemnieli; jeśli żyjemy jeszcze, jako 
naród; jeśli chcemy żyć dalej— to tylko 
dzięki reformie wielkiego sejmu nasze
go, dzięki wiekopomnej konstytucyi 
majowej.

Niezwykłym jest ona wtórem polity
cznej mądrości, zdrowej myśli, ku do 
bru pospolitemu skierowanej, i wielkie
go poświęcenia dla całości.

To też naród, który, bezrządem świat 
gorsząc, mógł się na taki akt państwo
wego rozumu i ofiarnej woli zdobyć, 
miał w duszy swej skarby życiowe 
i zapas siły twórczej w tak nieprzebra
nej ilości, iż starczyć ich mogło na 
niezliczone lata wielkiej egzystencji.

Te skarby zniknąć nie mogły, choć 
waliły się m iry  Rzeczypospolitej.

I świat, który me zrozumiał naszej 
katastrofy, dziwi się dziś, skąd jest ta 
moc, co nam żyć każe i odradzać się, 
i krzepnąć.

Żyjemy, bo nam żyć kazała Konsty- 
tucya, przez naród sobie nadana; bo
śmy byli już odrodzeni w owym pa
miętnym dniu 3 maja, i gotowi do 
pełnienia nadal misyi naszej dziejowej.

To też nie jako rzewną pamiątkę, ale 
jako rzeczywistość, co w duszy trwa, 
czcić, i święcić, i dalej czynić należy 
reformę majową. B.

V  rocznicą.
Zakuty w metalowej skrzyni od lat 

stu spoczywa oryginał konstytucyi 3 
maja w jednej z sal Kremlu moskiew
skiego.

Poczęty w chwili entuzyazmu naro
dowego, opromieniony myślą „aby do
brze ojczyźnie było", zaledwie lat parę 
spędził akt konstytucyjny na Zamku w 
Warszawie, aby wespół ze starymi 
sztandarami z pod Maciejowic i Pragi 
spocząć w dalekiej stolicy wschodniej.

Sto siedem lat upływa od chwili 
uchwalenia konstytucyi. W starych 
grobach spoczęły prochy jej twórców i 
przeciwników, przebrzmiały głosy en
tuzyazmu i radości, zamilkły oddawna 
mącące harmonię zgrzyty rozstroju i 
prywaty.

Przebrzmiały głosy młodego radyka
lizmu polskiego lat 30-ch,kiedyzdobył się 
on na surową krytykę konstytucyi, oskar

żając ją o niedomówienia i połowicz- 
ność. Blademi i pustemi wydały się jej 
karty czcicielom teroru rewolucyi fran
cuskiej zwolennikom niezwłocznego 
przewrotu społecznego. Wszak ta kon- 
stytucya obdarzyła większą władzą 
króla, zniosła nie wszystkie przywileje 
szlacheckie, uznała wprawdzie si,an 
włościański za „najdzielniejszą kraju 
siłę“ , lecz nie dała mu jednym za 
machem równouprawnienia obywatel
skiego.

Ale myśl polityczna polska nie za
trzymała się na radykalizmie doktry- 
nerów społecznych z przed laty 70.

Rocznica konstytucyi 3 maja już w 
r. 1791 za święto narodowe uznana, 
nabiera dla nas coraz głębszego zna
czenia w miarę rozwoju metody badań 
historycznych i pogłębienia analizy 
naukowej.

Poza wybuchem szlachetnego entu
zyazmu, metoda porównawcza wykry
wa bezprzykładny w dziejach Europy 
akt dobrowolnej oiiarj ze swych praw, 
ofiary dokonanej nie przez jednostki, 
lecz przez stan, poza skromnym zakre
sem reform, konstytucyą objętych, hi- 
storyK dopatrzył się szerokiego planu 
dalszych reform i musiał przyznać 
twórcom tego aktu niezwyałą w owem 
stuleciu racyonalizmu politycznegoprak- 
tyczność i dojrzałość.

I oto po latach stu historyk angiel
ski, zapoznawszy się z treścią i duchem 
kcnstytucyi 3 maja, nie możo się o- 
przeć wrażeniu, ze nie stan wewnętrzny 
był jedyną lub jedną z najważniejszych 
przyczyn upadku Rzeczypospolitej, że 
przyczyn tych należy szukać przede- 
wszystkiem w niezwykle nieprzyjaznych 
warunkach zewnętrznych.

Profesor Ryszard Lodge nie chce 
wierzyć, że nie jest zdolnym do życia 
naród, zdobywający się na takie czyny 
zbiorowe. Z iaje on sobie sprawę z 
anarchii panującej w kraju, z niesły
chanego rozpanoszenia się możnowład- 
ców, z samowoli stanu szlacheckiego, 
z bezprawia w jakiem żyły inne stany. 
Ale akt 3 maja jest dla niego świa
dectwem niespożytej energii ducha, 
ofiarności i poświęcenia, zdolnego two
rzyć cuda. Ale jak powiada Sorel „cud 
3 maja spóźnił się o całe 2 iata“ .

Odrodzenie narodowe rozpoczęło się 
zbyt późno, aby się stać mogło jedno
cześnie początkiem odrodzenia pań
stwa. Zbyt wysoko spiętrzyły się wrogie 
fale, zbyt mało utrwalonem jeszcze 
było nowe dzieło, gdy spadły nań ze
wsząd zdradzieckie ciosy.

W metalowym grobie zakute spoczy
wają pod ciężkiemi arkadami Kremlu 
zbutwiałe zwłoki konstytucyi. Dla za
kucia ducha, który jej dał początek 
różnemi rękami budowano niezliczoną 
ilość grobów. Wszystko zawiodło, „bo 
ducha wolnego nie skują łańcuchy". 
Żyje wiecznie żywa tradycya ofiarności 
i poprawy, żyje przekonanie „że nie- 
masz środka zbawienia rzeczy pospo
litej, tylko w nas samych", żywię go
rące umiłowanie sprawy, nadzieja lep
szej przyszłości.

Od chwili obecnej, pełnej zgrzy
tów złowróżbnych, od widoku odbywa
jącej się w naszych oczach walki sa
molubnej o prawa wyłączne, od krót
kowzrocznego egoizmu, od rozpętania 
instynktów ślepych wzrok odrywamy, 
aby się my»lą w czystem źródle przesz
łości zanurzyć.

Nie poto jednak, aby z niej bez
krytycznie treść życia czerpać lun w 
bezczynnej kontemplacji pozostać.

3o  ten tylko właściwie wielką rocz
nicę naszą święci, kto, z przeszłości 
ducha promiennego czerpiąc, szuka 
form właściwych w łańcuchu, wiążącym 
dzień dzisiejszy z dniem poprzednim 
w jedną całość dziejów narodowych.

Idem.

R e z o lu c y e  w ie c u  p o le k  w  P o 
z n a n iu .

Na wiecu, który odbył się w nie
dzielę, dn. 10-go b. m., w Poznaiiiu, 
przyjęto jednomyślnie rezolucye nastę
pujące:

„W  obliczu Boga, Stwórcy wszystkich 
narodów, i wobec wszystkich sprawie
dliwych ludów świata, my, zgromadzo
ne tutaj niewiasty polskie wszystkich 
dzielnic i stanów, na tym walnym wie
cu protestujemy uroczyście przeciwko 
wywłaszczaniu nas z dziedzictwa ojców 
oraz przeciwko nowemu krępowaniu 
mowy ojczystej, a z głębi skrzywdzo
nego serca ślubujemy święcie, że wszy
stkich sił dołożymy, ażeby lepiej, niż 
dotychczas pełnić obowiązki względem 
ojczyzny i jej przyszłości.

Postanawiamy niezłomnie:
1) że, mimo groźby wywłaszczenia, 

naszej ziemi w obce ręce z własnej 
ws>li nigdy nie oddamy;

2) że, chociażby wywłaszczone z dzie
dzictwa ziemi, kobiety samodzielne nie 
opuścimy stren ojczystych, a ojców, 
mężów i braci utrwalać będziemy w 
tem samem postanowieniu;

3) że mienia naszego w gotowiźnie 
nie wycofamy ani za granicę, ani za 
kordony, lecz kapitały nasze w społe

cznej właśnej zostawimy gospodarce;
4) że mimo ścieśnienia swobody sło

wa ojczystego w życiu publicznem, bez 
wahania nadal będziemy pracowały w 
naszych instyiucyach narodowych i spo
łecznych;

5) że dzieci nasze i młodzież wogóle 
wychowywać będziemy w duchu szcze
rze narodowym;

6) że rozumiejąc doniosłe znaczenie 
oszczędności narodowej, wystrzegać się 
będziemy zbytku i życia nad stan, a 
krzewiąc poczucie ofiarności, zaoszczę
dzanym groszem zasilać będziemy po
trzeby narodowe i pomnażać dorobek 
społeczny popieraniem własnego kupie- 
ctwa i własnego przemysłu."

Jubileusz 
Aleksandra Jabłonowskiego.

—[o]—

Pisma warszawskie donoszą, że w 
ubiegły wtorek wieczorem w salonach 
Bristolu zgromadził się kwiat inteli
gen cji warszawskiej, aby uczcić pięć
dziesięciolecie wytrwałej i pożytecznej 
pracy na polu nauki dziejów ojczy
stych—Aleksandra Jabłonowskiego.

Z uderzeniem godz. 7-ej licznie ze
brani przedstawiciele nauki, literatury, 
sztuki, prasy, ziemiaństwa i wszystkich 
prawie stowarzyszeń oświatowo-kultu- 
ramych powitali czcigodnego jubilata, 
składając mu wyrazy hołdu i podzięki 
za dotychczasową działalność i życze
nia, aby nauka polska jaknajdłużej 
jeszcze cieszyć się mogła plouamł jego 
pracy owocnej

Przemówienia rozpoczął Włodzimierz 
ks. Czetwei'tyński, prezes Tow. kred. 
ziemskiego, podnosząc wielkie zasługi 
jubilata wogóle i specjalnie jego stu- 
dya źródłowe nad dziejami ziem ru
skich Rzeczypospolitej. Następnie prze
mawiali kolejno, składając adresy: pp. 
Jan Kochanowski w imieniu miłośni
ków historyi ojczystej, Władysław 
Smoleński— od historyków, dr. Ignacy 
Baranowski — od kolegów dorpatczy- 
ków, Władysław Bogusławski—od Ka
sy literackiej, Zygmunt Gloger — od 
Towarzystwa krajoznawczego, Stani
sław Kętrzyński w imieniu lowskiego 
Tow. historycznego, Adam nr. Krasiń
ski — od Tow opieki nad zabytkami 
przeszłości,‘ Stanisław Leszczyński —od 
Biblioteki publicznej, dr. Wacław Mę- 
czkowski — od Tow. kultury polskiej, 
Henryk Mościcki w imieniu wileńskie
go Tow. przyjaciół nauk i Józef Wolff 
w imieniu redakcyi „Tygodnika Ilu
strowanego".

Po tych przemówieniach zabrał głos 
jubilat, dziękując serdecznemi słowy 
za dowody uznania ze strony społe
czeństwa.

W  zakończeniu swej pięknej przemo
wy, Jabłonowski ślubował dalszą pracę 
krajowi, a zebrani gorącym oklaskiem 
przyjęli w ślubowanie, życząc czcigo
dnemu jubilatowi brylantowych godów 
z nauką.

Po tych przemówieniach rozpoczęła 
się biesiada ożywiona, co w znacznej 
części przypisać należy udziałowi pań, 
nadających ton wytworny całemu ze
braniu.

Tutaj szereg toastów rozpoczął ks. 
prałat Gnatowski, przedstawiając w 
pięt ncj  poetycznej formie dzieje Ukrai
ny, z której ziemi „krwią i potem wie
lu pokoleń zroszonej, Jubilat wczoraj
szy wydobył—Prawdę".

Następnie toastował prof. Dickstein, 
Załęski, Edm. Jankowski, Tur, Mar- 
jański, Nowodworski, prof. Król, prof 
umv Jagielońskkgo Heinrich, dr. Jó
zef Bieliński, prof. Wróblewski, Ksa
wery Chamiec, który odczytał depeszt 
licznie nadesłane od rozmaitych insty- 
tucyi naukowych z Akademią krakow
ską na czole P. Ignacy Chrzanowski 
zakomunikował lisi oa Tadeusza Kor
zona, który, nie mogąc przybyć osobi
ście, przesyła jubilatowi życzenia da1 
sze owocnej pracy na ukochanej przez 
nich obu niwie historyi ojczystej. Pod 
koniec biesiady p. Władysław Smoleń
ski wzniósł toast na cześć p. Włady- 
słnwowej Jabłonowski! j, a p. Kazimierz 
Gliński wypowiedział piękny, głęboko 
odczuty wiersz, którym kończymy to 
sprawozdanie z jubileuszu jednego z 
najzasłużeńszych w narodzie.
W dmu, w którym zebrał się tu lud koronny 
I zasłużoną Tobie cześć oddąje,
Jaao syn Rusi, wznosząc puhar, staję 
I niosę Tobie hołd szczery, pokłonny.
Ty niestarganą snułeś nić tradycyi 
W pracach swoich, i w żywota czynach,
Skarbów przeszłości szukałeś w ruinach, 
Wydobywałeś pasma złotych nici.
Gdy czoło Twoje zwieńczyły wawrzyny,
Gdy głos niejeden przebrzmiał stentorowy — 
Miło Ci będzie poczuć u swej głowy 
Powiew znąjomych dębów Ukrainy.
Miłe Ci będzie przeświadczenie ono,
Ze Dniepr ku Wiśle echem fal swych płynie,
Że są tam jeszcze serca w Ukrainie,
Które miłości wielkiej ogniem płyną.
Wiem, że tam znajdziesz i uczuć skalenie, 
Wiem, że niejedna tam jest myśl w rozterce — 
Ja mówię od tych, którzy mają serce 
I czcić umieją takich, jak Ty, Panie.

Ja p o ń czyk  o «.to Bunkach pol
sk ich .

Wicehrabia Funitake Walanabe, dawny mini
ster skarbu japońskiego, w odpowiedzi na ankie
tę Sienkiewicza, pisze:

„Odezwa Jego w sprawie polskiej doszła do 
mnie przed kilku dniami i pośpieszam odpowie
dzieć na nią. Postęp cywilizacyi czyni silniej- 
szemi ideę ludzkości z jednej strony, a ideę na
rodową z drugiej. Niestety jednak obie te idee 
mogą czasem być w sprzeczności. Odpowiedzial
ność za sprzeczność tę spada niewątpliwie nie 
na rozwój idei wszech)ndzkiej, lecz na uniesie
nia samolubnego nacyonalizmu.

Widzimy w tem fakt, a me sprawiedliwość. 
Od dłuższego czasu najserdeczniej sympatyzuję 
z polakami, którzy bez żadnej winy z własnej

strony stali‘ się wśród narodów europejskich lito
ści godnymi męczennikami ckliwego nacyona
lizmu obcych i których losy są oddawna najnie
szczęśliwsze. Boieję nad tem, że naród niemie
cki, który tak sre wybił pod względem umysło
wym, jest często tak obojętnym w sprawach roz
woju dobrobytu społecznego i szacanku dla wol
ności osobistej. Taka zatrata- godności narodo
wej nie może być usprawiedliwioną szkodą uczy
nioną niemieckiemu interesowi narodowemu przez 
utrzymanie polskiego języka i samoistnego oby
czaju w granicach Rzeszy niemieckiej. Nigdy- 
bym nie wyraził ani jednego słowa potępienia 
dla niemców ze stanowiska polityki ani moral
ności, gdyby chwycili się oni polityki wyklucza
nia polaków z życia ogólnego i o ileby niemcom 
nie udały się były szczere usiłowania wejścia 
z polakami w blizkie stosunki oraz traktowanie 
ich jako współobywateli, wreszcie gdyby uczci
wie i serdecznie popierali byli połączenie się 
polaków z nimi. Szczerze wyrażam więc moje 
zdanie, że niewątpliwie jest wielką pomyłką 
i błędem niemieckich mężów stanu wszystkich 
czasów, że zdają się oni wierzyć we ws^echpo- 
tęgę samowolnego stosowania przemocy polity
cznej i w to, że potęga ta jest jednoznaczną ze 
sprawiedliwością.

Fańska sława dawno była mi znaną i korzy
stam ze sposobności, że przez pana doszła mnie 
skarga polaków, aby wyrazić pann i jego dziel
nym współziomkom mój szczery szacunek i ży
czliwość".

Sprawy poiskió.

Sztuczki hakaty.

Ażeby osłabić znaczenie wieców po
znańskich wrocławska „Schles. Ztg" do
nosi, że komisya kolonizacyjna otrzy
mała .już liczne oferty od polskich wła
ścicieli, którzy z obawy przed obniża
niem się cen ziemi zawczasu jeszcze 
pragną osiągnąć możliwie jak najwyższe 
ceny. Zresztą wydaje się jakoby wła
ścicielom polskim sprzykrzyło się hasło 
niesprzedawania ziemi niemcom, bo tu 
o ich kieszeń choJzi

„Dziennik Poznański" zaznacza, że 
wiadomość ta posiada wszystkie cechy 
zamówionej roboty, aby zmniejszyć to 
wrażenie, jakie wywarł wiec poznań
ski.

Zwrot kościołów.

Według Najwyżej zatwierdzonego 
dziennika rady ministrów, prośby o 
zwrot kościołów i majątków kościel
nych, odebranych kościołom i będących 
w rozporządzeniu władz cywilnych i 
wojskowych, mogą być uwzględniane 
nie inaczej, jak w drodze prawoda
wczej, po uprzedniem zaaprobowaniu 
odpowiednich wniosków przez radę mi
nistrów. Prośby o 'zwrot kościołów i 
majątków kościelnych, będących obe
cnie w rozporządzeniu synodu prawo
sławnego, w razie zasługujących na 
uwzględnienie dowodów, przedstawione 
są do de^yzyi władzy zwierzchniczej i 
w odpowiednich wypadkach bywają 
uwzględniane na mocy Najwyżej za
twierdzonych uchwał rady ministrów. 
Wnioski rady ministrów łącznie z opi
nią synodu składane są do Najwyższe
go zatwierdzenia przez nadproicuratora 
synodu.

Rząd i Koło polskie w Wiedniu.

Półurzędowe „Correspondenzbureau" 
wiedeńskie ogłosiło następujący komu
nikat.

„Prezes ministrów, bar. Beck, przy
jął w obecności ministra skarbu Kory- 
towskiego i ministra Abrahamowicza, 
prezydyum Koła polskiego, złożone z 
prezesa Głąbińskiego i wiceprezesów, 
hr. Dzieduszyckiego, Stwiertni i Sta- 
pińskiego. Przedmiotem konferencji by
ła sytuacya polityczna w ogólności i 
kilka ważnych galicyjskich spraw kra
jowych. W ciągu konferencyi prezy- 
dyuiri wyraziło pogląd, że Koło polskie 
zamierza swe stosunki do rządu i do 
innych w niem przedstawianych stron
nictw jak dawniej i nadal utrzymać i 
nie dąży też do żadnej zmiany dotych
czasowego systemu w polityce we
wnętrznej".

Według doniesienia dziennika „Die 
Zeit", Koło ponownie i stanowczo za
żądało, aby wszelkie ustępstwa w spra
wie rusińskiej nie były czynione jedno
stronnie, bez porozumienia się z Ko
łem polskiem.

Z prasy polskiej.
—§—

W Krakowie ukazał się pierwszy nu
mer „Straży polskiej" organu wielkie
go stowarzyszenia polskiego, które tam 
w ostatnich czasach powstało.

„Straż Polska", wychodząca pod re
dakcją znanego publicysty p. Kazimie
rza Bartoszewicza, tak charakteryzuje 
zadania tej nowej organizacyi mającej 
na celu obronę interesów narodowych.

„Szukajmy w sobie środków ratun
ku nietylko głosem protestu mas prze
ciw brutalnemu zamachowi na podsta
wy naszego bytu, ale trwałą organiza- 
cyą w obronie zagrożonych kresów, w 
obronn naszej niezależności ekonomi
cznej, w obronie naszego stanu posia
dania narodowego, gdziekolwiek jest 
on zagrożony i pod jakąkolwiek formą. 
Im większe ciosy spadają na nas, tem 
silniej organizujmy się, w poczuciu, że 
interes nasz jest wspólny, że trzeba 
pożegnać się z biernością i obojętno
ścią, że tylko zorganizowana walka 
może być odpowiedzią na nieustanną 
walkę przeciw nam. Podjąć ją może 
organizacya, która pow oływa do udzia
łu wszystkich, która nie odsuwa niko
go, była interes narodowy kładł przed 
interesem warstwy lub partyi.

Niech nasza organizacya będzie wal
ką wszystkich w obronie wszystkich, 
walką spokojną, legalną, a obmyślaną 
dojrzale, walką rozbudzonej w pehii 
świadomości narodowej z tysiącoletnim 
wrogiem tej świadomości. Na dziki 
zamach ślepego i bezsumiennego na
cyonalizmu odpowiedzmy nacjonali
zmem, który nie łaknie obcego, a swe
go broni wytrwale i rozumnie".

Z innych artykułów „Straży" zasłu-

gają na uwagę „Nacyonalizm* p. K. 
artoszewicza, o „Mowie ojczystej" p. 
Luuyana Rydla i doskonale opracowana 

rubryka sprawozdawcza.

M A J .
Pamiętny miesiąc...
Z dalekich cmentarzysk niosą wichry 

wiosenne młody kwiat drzew rozbu
dzonych, które na grobach urosły..

I wstaje jasny Duch...
I idzie ku nam promienny, w bólu 

pogodny, wśród przeciwieństw niezłom
ny — silny i wieczny towarzysz istnień, 
zgnilizną niezżartych — Duch nadziei...

Przed laty w trzecim dniu miesiąca 
Wiosny, w ponurym rozjęku pogrzebo
wych dzwonów, uderzył nagle dzwon— 
Życia...

I wstał wśród gizeuhu potężny głos 
kajania się i pragnień ofiarnych...

I poruszyła się wśród zgliszcz i ru
mowisk siła odtwórcza...

I żadna potęga mocy Życia zawrzeć 
w trumnie nie mogła...

Maj...
Miesiąc Najświętszej Panny... 

Panienko Ty nasza miłościwa I *)
Daj nam tę miłość bratnią, 
niech dumy nie będzie w nas płochej 
niech poczujemy się równi 
przed glorią Twoją.
Daj nam tę wolę
byśmy wolność nieśli
do chat kmiecych,
niechaj najlichszy rolnik
będzie wolny przez wolę własną
i niech serdecznym goreje płomieniem
ku Tobie Panno!...

Maj .
7i dzielnicy poznańskiej, gdzie ból jest 

najsroższy i smutek najgłębszy nad
biega ku nam w dniu dzisiejszym głos 
polek nad daleką Wartą zebranych...

„W  obliczu Boga, Stwórcy wszyst
kich naredow i wobec wszystkich spra
wiedliwych ludów świata, my zgroma
dzone tutaj niewiasty polskie wszystkich 
dzielnic i stanów... z głębi skrzywdzo
nego serca ślubujemy święcie, że 
wszystkich sił dołożymy, ażeby lepiej 
niż dotychczas pełnić obowiązki wzglę
dem ojczyzny i jej przyszłości"...

I wstaje echo kornej modlitwy zmar
łego Piewcy, którą zanosił w ojczyźnie 
Joanny d’Arc przed obliczem Matki 
Bożej w Reims.

„Dziewico Przeczysta !**)... Ty coś 
przebudziła dziewczę, że kraj ocalić 
uciekło z chaty ojców... Ty coś dała 
mu tyle hartu, że... pozwoliło się wią
zać do pala płonącego, a nie wyrzekło 
się wiary i miłości wśród mąk... dla 
ojczyzny, dla ojczyzny... Wskrzesz w 
nas dusze tak silne, jak długie są na
sze cierpienia, tak wielkie, jak głębo
kie są nasze rany, tak płorące miło
ścią, jak ogień straszny, w którym 
zgorzało to dziewczę"...

Ziemia pręży się mocą rodną, stru
mień drga siłą rwącej zapory młodości 
i biją dzwony ołtarzy majowych, wo
łając |

...Amen !...
Edward Paszkowski.

Mowa posła Żukowskiego,
wygłoszona w Dumie w d. 7-ym maja n. st

Pan wiceminister komunikacji, nie 
ograniczając się do wyjaśnień co do 
budżetu, uznał za konieczne postawić 
wobec Dumy sprawę kolei, że tak po
wiem, w całej jej okazałości. Sądzę, 
że jest to całkiem słuszne. Rzeczywi
ście, przedstawicielstwo narodowe, wo
bec ważności kolei, musi wyrobić sobie 
pewien pogląd zasadniczy nietylko co 
do obecnego budżetu, lecz również 
względem całej sprawy kolejnictwa. Z 
tego powodu, idąc śladem wicemini
stra, postaram się poddać sprawę tę 
stopniowej krytyce. Zarazem, wobec 
ważności sprawy, wskażę stosunek do 
niej tej grupy polityczne;, którą mam 
prawo reprezentować na tej mównicy— 
Koła polskiego.

P. wiceminister dowodzi! pożytku sie
ci kolejowej dla gospodarki narodowej. 
Sądzę, że przeciw temu nikt oponować 
nie będzie. Nikt nie wątpi, że kołuje 
i ich rozwój są konieczne i pożyteczne, 
i jeżeli rależy czegokolwiek żałować,, 
to jedynie tego, że tych kolei jest zbyt 
mało. Jeżeli określimy liczbę kolei w 
stosunku do przestrzeni i ludności, to 
zauważymy, że zaopatrzenie państwa, 
nawet jego części europejskiej, w kole
je, w porównaniu z innemi państwami 
europejskiemi, jest bardzo słabe i że 
Rusya Europejska jest zaopatizona pod 
tym względem dwa razy gorzej od Hi
szpanii nawet. Z oddzielnych części 
państwa najlepiej zaopatrzone są w ko 
leje:gub. ekaterynosławska, gub. nadbał
tyckie i południowe. Królestwo Polskie, 
wbrew powszechnie przyjętemu poglą
dowi, znajduje się na ostatniem miej
scu; stoi ono wyżej jedynie od półno
cnych i wschodnich gubernii nadwoł-

*) Wyspiański.
**) Wyspiański.

żańskich. Przytem w rosyjskiej sieci 
kolejowej zauważyć się daje przewaga 
kolei strategicznych i brak kolei inne
go, bardzo doniosłego, znaczenia. Wska
żę np. brak w Królestwie polskiem li
nii Warszawa—Radom, w części środ
kowej brak połączenia Zagłębia połu
dniowego z Moskwą. Dowodzi to, że 
zaopatrzenie w koleje nie oapowiada 
całkowicie potrzebom ekonomicznym 
naszego kraju...

Pan wiceminister komunikacyi za
znaczył, że poa tym względem bardzo 
jest pożyteczną działalność komitetów 
okręgowych. Mogę to potwierdzić. I- 
stotnie, dzięki działalności warszawskie
go komitetu okręgowego, który wpro
wadził pewien ład do ruchu towarowe
go ua kolejach Nadwiślańskich, zauwa
żyć się tam już daje pewna poprawa 
stanu rzeczy. Ale komitety okręgowe 
nie mają żadnego wpływu na ruch pa
sażerski, który w dalszym ciągu pro
wadzony jest z lekceważeniem wszel
kich potrzeb publiczności.

Koleje żelazne przynoszą wogóle stra
ty gospodarce narodowej. W rachun
kowości kolei żelaznych brak systemu 
prawdziwie handlowego. Koleje zanad
to służą bezpłatnie państwu, rachunki 
ich są poplątane. A co najgorsza, de
ficyt kolei wzrasta z roku na rok. W 
tym objawie, że jednocześnie z rozwo
jem operacyi kolejowych rośnie defi
cyt kolei— tkwi właśnie najważniejsza 
kwrestya zasadnicza, którą należy dla 
dobra przyszłej polityki kolejowej—wy
jaśnić.

(Tu mówca obszernie omawia przy
czyny deficytu rosyjskich kolei żela
znych i polemizuje z wiceministrem o 
technicznej i eksploatacyjnej stronie 
rosyjskiej sieci kolejowej. Następnie 
zaś podkreśla panujący azić w zarzą
dzie kolejowym centializm i nieodpo
wiedzialność).

Z położenia, jakie jest obecnie, komi
sya Dudżetowa nie wyciągnęła wnio
sków ostatecznych, uznając, że sprawa 
jest tak dalece ważna i wymaga bez
stronnych i objeutywnycn badań, iż 
należy przede wszy stkiem zbadać przy
czyny takiego położenia i dopiero po 
tych badaniach naszkicować inieyatywę 
twórczą — te środki, które przedstawi
cielstwo narodowe musi przedsięwziąć 
w danej sprawie. Przyznaję się otwar
cie, że niewiele mam nadziei co do sku
tecznego wykonania wszelkich życzeń, 
jakkolwiek muszę się zgodzić, że jest 
to jedyna droga racyonalna, bowiem od 
wydziału kolejowi go, zmordowanego 
swoją pracą stałą, pracą olbrzymią, 
zwłaszcza przy obecnym systemie, tru
dno się spodziewać inieyatywy twór
czej. Uważam, że droga, wskazana 
przez komisję, jest słuszna. Mam je 
dnak pewne podstawy wątpić, czy do
prowadzi ona, w warunkach polity
cznych doby obecnej, do wyników po
żądanych. W tej to sprawie chciałbym 
kilka słów powiedzieć.

Mówiąc o chwili politycznej, miałem 
na myśli nie wydział kolejowy, lecz te 
projekty „korpusu eksploatacyjnego", 
projekty zmilitaryzowania kolei, które 
drukowano na szpaltach organów urzę
dowych, które trafiły do prasy i stały 
się własnością opinii publicznej. Sądzę, 
że wcześniej, czy później — zapewne 
wcześniej, nie później — trzeba będzie 
liczyć się z tego rodzaju prądami w 
gospodarce kolejowej; będzie musiała 
Uczyć się z niemi Duma, albowiem do 
pewnego stopnia jest to oddźwięk prą
du i nastroju ogólnegopolitycznego.

Wszak każdy rozumie, że autorowie 
projektu „korpusu eksploatacyjnego" 
nie wątpili, że zastosowanie sposobów 
administracyjnych z czasów Iwana Gro
źnego do eksploatacyi kolei pociągnie 
korzyści dla gospodarki kolejowej. Za
mierzano urzeczywistnić plan, który 
zauważyć się daje nietylko w kwesty 
kolejowej, plan pewnycn celów polity 
cznych: zatrzymać reformy finansów ' 
i administracyjne, wysunięte przez poe 
trzeby życiowe.

Te właśnie względy uboczne, polity
czne, które redukują się do ochrony 
kolei od wpływu ludzi nieprawom^- 
ślnych, według wszelkiego rodzaju wi
dzimisię—są wynikiem pewnego rodza
ju światopoglądu politycznego, z któ
rym oczywiście walczyć tu nie zamie
rzam. Jest to sprawa poglądów poli
tycznych poszczególnej jednostki i nie 
czas się tem zajmować, omawiając spra
wy gospodarki kolejowej. Chcę tylko 
wskazać, że taki wpływ polityki na go
spodarkę kolejową doje bardzo nieświe- 
tne wyniki.

Na potwierdzenie tego mogę się po
wołać na przykład naszego kraju. Wpływ 
polityki na kwestyę kolejową jest nam, 
polakom, w Królestwie Polskiem, ao- 
orze znany. Polityka ta znalazła wy
raz swój w wydalaniu maso w em wszy
stkich ofieyalistów i inżynierów pola
ków przy tworzeniu rządowej sieci ko
lei Nadwiślańskich. Polityka wymaga
ła mianowania 'nawet lekarza, na
wet tragarza na stacyi—nie polaka. Po
lityka usunęła język nasz z napisów 
nietylko na stacyach. lecz nawet z o- 
strzeżeń przed złodziejami. Polityka 
zabroniła służbie w pociągach mówić 
i udzielać wskazówek czysto techni
cznej natury w zrozumiałym dla pu
bliczności języku.

Wszystko to jest prawdą, wyniki zaś 
stąd otrzymaliśmy opłakane. I nie dla
tego, że polakow zastąpiono rosyanami. 
Wyniki stały się opłakane dlatego, że 
powstało pojęcie przywileju służbowego, 
że zatracono najważniejszą zasadę a- 
dministracyjną—odpowiedzialności służ
bowej i dano możność wszelkiego ro
dzaju miernotom t ksploatować swe po
glądy polityczne. Kiedy patrzę ua wy
niki finansowe kolei Nadwiślańskich, 
to widzę, że w ciągu pięciu lat, od 
1902 do 1906 r , wzrost wydatków tak 
dalece wyprzedził wzrost dochodów, że 
skarb państwa musi dopłacać tam oko
ło miliona rubli.

Jakkolwiek mogę wątpić, ażeby ba
dania, zaproponowane nam przez komi- 
syę, doprowadziły do wyników doda
tnich, realnych, lecz nie mogę wątpić, 
że jest to jedyna droga odpowiednia. 
I dlatego, jakkolwiek wątpimy, ażeby 
warunki doby obecnej mogły wpłynąć 
korzystnie na reformy radykalne, je-
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dnak, żywiąc niepłonną nadzieję, że za
proponowana „komisya ankietowa" do
łoży wszelkich starań w celu postawie
nia gospodarki kolejowej na trwałym 
gruncie, uwolniwszy ją od ubocznych 

 ̂ leniencyi politycznych—podamy nasze 
głosy za formułą przejścia do obrad 
nad poszczególnemi pozycyami budże
tu zarządu kolei, przedstawioną przez 
komisję budżetową.

E m i g r a c y a  do  A m e r y k i .
„Neus Wiener Tagblatt“ ogłasza w ostatnim 

' numerze statystykę emigracyi do Stanów Zje
dnoczonych Ameryki Północnej. Podług wyka
zów komisyi emigracyjnej amerykańskiej przy
było do Stanów Zjednoczonych w roku sprawo
zdawczym 1900—7 wogóle 1,285,349 ludzi. 
Tej olbrzymiej masy emigrantów dostarczyła 
prawie wyłącznie Europa, gdyż na Azyę przypa
da zaledwie 40,524 (miedzy tymi 30,226 japoń
czyków;, a kilkanaście tysięcy emigrantów przy
było z Kanady, Afryki i Australii.

Europa przysłała tedy 1,200,000, a w tej 
liczbie znajduje się 137,147 polaków z wszy- 

, stkich trzech dzielnic. Podług statystyki ame
rykańskiej polacy zajmują trzecie z rzędu miej
sce co do liczby emigrantów. Na pierwszem 
miejscu stoją włosi z liczbą 288,979, na drugiem 
żydzi z liczbą 148,400 emigrantów (114,932 z 

{państwa Rosyjskiego, 18,885 z Austro-Węgier, 
7,032 z Anglii), tuż po nich następują polscy 
emigranci w liczbie 137,147 (73,122 z państwa 
Rosyjskiego, 59,719 z Austro-Węgier, 3,888 z 
Niemiec). Stosunkowo nizka jest cyfra (23,910) 
emigrantów ruskich. Czechów emigrowało tylko 
13,507, cLurwatów i Słoweńców 47,317, Słowa
ków 41,870, węgrów 59,677, litwinów 25,764, 
J.ienifwjy 91,059 i t. d. Najwięcej emigrantów 
poohuuziło z Węgier, bo 193,460, na Austryę 
przypada 144,992

Z Rosyi wyemigrowały ogółem 259,943 osoby, 
z Anglii 115,000, z Niemiec zaledwie 37,807, 

I a z Francyi tylko 8,774 osoby. W końcu pod
nieść jeszcze należy, że przeważnie emigrują 
mężczyźni. Stosunek emigrantów płci żeńskiej 
do męskiej jest jak l£3/„ a nawet l,3J/<. (W 
Amstryi przypadają na 100 emigrantów męskich 
44 kobiety),

Około Dumy.
Z komisyi budżetowej.

Komisja budżetowa pozostawiła bez 
strian preliminarz departamentu spraw 
koiejowych, określiwszy dochody sumą 
31,267,711 rb. wydatki zwyczajne— su
mą 31,540,341 rb., wydatki nadzwyczaj
ne sumą 5 mil. rb. Komisya odrzuci
ła przytem warunkowość pięciomilio- 
nowego kredytu, przeznaczonego dla 
Towarzystwa chińskiej kolei wscho
dniej. Rozpatrzono, prócz tego prelimi
narz specjalnej kancelaryi do spraw 
kredytu. Komisya zwyczajne dochody 
obliczyła na sumę 54,520,800 rb. i nad
zwyczajne na sumę 8,481,200 rb. W y
datki zmniejszyła o 2,098 rb. kosztem 
utrzymania inst-ytucyi centralnych i o 

■ 51,700 rb. kosztem emerytur i zapo-
I móg emerytalnych. Wnioski podko- 

misyi pszyjęte zostały bez opozycyi.
Deklaracya Puryszkiewicza.

Komisya parlamentarna do spraw u- 
sunięcia z Dumy pociągniętych do od
powiedzialności sądowej posłów prze
kazała naradzie, utworzonej na mocy 
artyk. 12 ustawy o Dumie, deklarację 
Puryszkiewicza o wartości składu oso
bistego tejże rady i komisyi. Ponie
waż Puryszkiewicz wyraził się w de- 
klaracyi w sposób niewłaściwy o ko
m isji, narada postanowiła zwrócić ją 
Puryszkiewiczowi.

Z prasy rosyjskiej.

Z powodu dyskimyi o ministerstwie 
spraw iedliwości i jego polityce „Sowrem. 

I Słowo" pisze:
„Ministerstwo sprawiedliwości jest 

1 ministerstwem wielkiej polityki. Wraz
1 z ministerstwem spr. wewn. kieruje

ono krajem we wszystkich szczegółach 
życia i uosabia w sobie tę prasę, Której 
ciśnienie daje się uczuć każdemu o- 
bywatelowi. I jeśli pomiędzy reprezen
tacją narodową, a rządem istnieje w 
te i sprawie zasadnicza różnica zdań, to 
jaki może być tego wrynik? Przy nor
malnym stanie rzeczy wynik jest jasny. 
Polityka powinna popłynąć nowem ko
rytem. a dla tego niezbędne jest i mi
nisterstwo, które uznaje to nowe ło- 
żysKO. Jeśli minister finansów nie 
uznaje za możliwe pozostać dłużej na 
swem stanowisku, wobec tego że Du
ma potępia jego  słowa, to tern więcej 
podstaw jest do podobnego postano
wienia w tym wypadku, kiedy Duma 
potępia fakty i postępki. Lecz do tego 
„myśmy jeszcze nie dojrzeli". 1 do tego 
niema żadnych podstaw w ogólnej 
sytuacyi politycznej. Wszystko pozo
staje po dawnemu. A sama różnica 
zdań pozostanie w dziedzinie teoryi, lub 
będzie wyrównywana przez ustępstwa, 
jaknajmniejsze za każdym razem".

„Now. Wrem." odpowiada na wyzy
wający ton, w jakim przemawiają do 
Rosyi pisma niemieckie, w sposób na
stępujący:

„ Wpływowy doradca na kongresie 
paryskim, uczciwy pośrednik na ber
lińskim i inicyator niedawno zawartych 
traktatów północno - niemieckich—pań
stwo niemieckie wiedziało, co robiło i 
dalecy jesteśmy od myśli oskarżania 
go o to, że pracowało na swoją ko
rzyść. Locz wolno nam oceniać te 
wszystkie objawy i z punktu widzenia 
interesów własnych. I oto gdy prasa 
rosyjska mówi o tern, co mogłoby być 
pożyteeznem dla Rosyi, która dosyć już 
wyciągała kasztanów z ognia dla in
nych, pi asa teutońska uzbraja się prze
ciwko wrogom niemców i sypie gromy 
na sąsiadkę

Nieco więcej zimnej krwi pomogłoby 
do zrozumienia wzajemnego. Ze spraw 
bieżących, czyż kwestya marokańska 
może być kością niezgody? Stosując się 
nadal do naszej dawnej polityki popie
rać będziemy misyę pokojową Francyi 
w granicach aktu w Algeciras, starając

się usilnie o złagodzenie wszelkich 
starć, które mogą być wywołane w spo
sób naturalny lub sztuczny, w czem 
sądzimy, że ‘niemcy mogą jedynie z 
nami szczerze współdziałać. Kwesiya 
macedońska jest nieco więcej skom
plikowana. Niemcy, które przez czas
niejaki trzymały się zdaleka od spraw 
bałkańskich, czują obecnie ku nim
ciążenie. Linia sandżacka z jednej stro
ny, linia Hamburg - Konstantynopol - 
Bassora z drugiej nasuwa myśl o boa 
dus'cielu, leżącym głową w morzu
Północnem, a ogonem w zatoce Per
skiej i trawiącym królika słowiań
skiego. Uznając prawo wszystkich na
rodów do urzeczywistnienia swoich 
zadań światowych, nie możemy go
zaprzeczać i niemcom, lecz przez to 
samo stwierdzamy i nasze prawo do 
walki kulturalnej o interesy słowiań
skie w Europie i o rosyjskie w Małej 
Azyi i Azyi.

Oto dlaczego walka na tym gruncie, 
chociaż porusza nerwy życiowe nie- 
tylko dwóch państw, lecz i dwóch na
rodów, nie może być kwalifikowana 
jako nienawiść, lecz powinna być roz
patrywana, jako rywalizacja.

Chwile odpowiednie do zawarcia 
związku, które przedstawiały się dla 
małych Prus od czasów Pawła I, a 
dla Niemiec od X IX  stulecia zostały 
stracone przez naszą sąsiadkę lub były 
proponowane warunki, z którymi nie 
godziły się nasze uczucia narodowe. 
Odtąd spokrewniliśmy się pod wzglę
dem państwowym z Francją i staliśmy 
się bliższymi Anglii.

Nie przeszkadza to naszej szczerej 
przyjaźni z niemcami, lecz jedynie pod 
warunk em, że nasze interesy familijne 
nie odniosą szwanku.

Brak prawa—oto zło, trapiące obecnie 
Rosyę, pozbawiające obywateli pewno
ści, co będzie w dniu jutrzejszym, 
wstrzymujące wzrost naturalny sił wy
twórczych ojczyzny. W stolicy i w po
bliżu niej ustrój stanów wyjątkowych 
nie daje się jeszcze tak bardzo odczu
wać. Lecz cała pozostała ludność, w 
tej liczbie i mieszkańcy takich zna
cznych środowisk, jak: Moskwa, Kijów. 
Charków, Odesa, kurczą się literalnie 
pod ciężarem ochron wzmocnionych 
i nadzwyczajnych. Niebezpieczniejszym 
jeszcze niż ta szkoda, którą ponoszą 
poszczególne miasta, gubernie i okręgi, 
jest głęboki pesymizm, który się za
szczepia w narodzie pod wpływem po
lityki systematycznego ucisku. Jak 
mogą dziesiątki mil. obywateli prowin
cjonalnych wierzyć w trwałość istnie
jącego de jure ustroju państwowego, 
kiedy się stykają codziennie z takimi 
faktami na miejscu, któro świadczą 
niezbicie o stałym zamiarze najbliższych 
im władz działania według starej uro
czyście potępionej recepty. Wróbel w 
ręku w postaci częściowego przynaj
mniej zniesienia praw wyjątkowych, 
obejmujących cały kraj, podziałałby na 
publiczność bardziej uspokajająco, ani
żeli kanarek na dachu jako obiecanka 
„szczodrej" biurokracyi Rudolf Ihering 
określa prawo, „jako dobrze zrozumia 
ną politykę siła" nie krótkowzroczną po 
litykę chwili, interesu chwilowego, lecz 
politykę obejmującą szeroki zakres, li
czącą się z przyszłością i zastanawiają 
cą nas rezultatami w przyszłości. Z pun
ktu widzenia tego jedynego sztuczne
go kryteryum, jak smutny jest ten 
bilans, który konstatuje obecnie nasza 
opozycya.

„S.-Pietierb. Wied ":
„Amerykańska „armada* dotarła do 

S.-Fraucisco. Fakt ten posiada dla 
nas ogromne znaczenie. Zastanawiając 
się nad pośpieszną decyzją Dumy o 
zabezpieczeniu posiadłości naszych przez 
przeprowadzenie kolei Amurskiej, nie 
można nie przyznać, żeśmy znacznie 
spóźnili się z tą decyzyą, i że teraz da
leko cel owiej będzie powstrzymać się 
z nią jeszcze... Ani kolei Amurskiej, 
ani kolonizacyi kraju, ani floty nic bę
dzie jeszcze wtedy, gdy w Azyi roz
strzygać się będą sprawy. Nie wiele 
czasu pozostaje nam na przygotowa
nie się do dojrzewających wypadków. 
I przy obecnym stanie kraju, przypo
minającym pustynię, w której sprzy
mierzeńcem naszym jest ostiy klimat, 
daleko bardziej celowem jest wydanie 
natychmiast setek milionów na sKon- 
centrowanie za Bajkałem imponujących 
sił lądowycn i na ufortyfikowanie Wła- 
dywosioku, Mikołajewska, Chabarow- 
ska i innych ważnych punktów, niż 
na kolej, której nie pozwolą nam wy
budować i której z gołemi rękami nie 
można bronić.

W innym czasie mktby nie opono- 
wuł przeciwko konieczności budowania 
linii Amurskiej. Ale teraz przedstawia 
się ona problematycznie. Przedstawi
ciele narodowi dali dowód braku prze
zorności, głosując za budową kolei, a po 
miesiącu proponując zmniejszenie po
kojowego kontyngensu armii. Powoły
wanie się na małą liczebność oddzia
łów wojskowycli podczas pokoju w 
państwach zagranicznych w porówna
niu z n«szy mi dowodzi, że lepiftj było- 
by, gdyby posłowie niektórych spraw 
nie poruszali.

Porównajcie obszar, ludność i sieć 
kolejową Niemiec z ooszarem, ludno
ścią a siecią kolejową w Rosyi. Bez- 
wątpienia okaże się, że oddziały wojsk 
w czasie pokoju są u nas niewielkie, 
ale dzięki obszarowi Cesarstwa, nie
wielkiej ilości kolei i konieczności być 
na pogotowiu dla obrony i na zacho
dzie i na południu i na Dalekim Wscho
dzie, powinny być zwiększone a nie 
zmniejszone".

„Riecz":
„Wczorajsze posiedzenie Dumy pań

stwowej nader jaskrawo potwierdziło 
słuszność myśli przez nas wypowie
dzianej, że nie posiadamy nic, oprócz 
stanów nadzwyczajnych, źe instytucja 
ta określa cały sens, całą treść nasze
go życia państwowego. W rzeczywi
stości rozpatrywanym jest preliminarz 
ministerstwa spraw wewn. Minister
stwo to ześrodkowuje w sobie najważ
niejsze i najróżnorodniejsze gałęzie za
rządu państwowego i tu koncentrują 
się wszelkie funkeye bezpieczeństwa 
i dobrobytu,—sprawa żywnościowa, me

dyczna, przesiedleńcza i wogóle wło
ściańska. Liczni jednak mówcy nie 
mówili o r.iczem innem, jak tylko o 
stanie wyjątkowym, o tych krzyczących 
sprzecznościach, oddzielających naszą 
smutną rzeczywistość od pisanego pra
wa.

Les jcu rs  se suwent, mais ne se res- 
sembient pas! Był czas, gdy leader 
październikowców witał stosowanie 
środków nadzwyczajnych, naruszają
cych elementarne wymagania sprawie
dliwości. gdy pochwalał „bicie szyb" 
bez wyboru.

Obecnie pp. październikowcy na swej 
własnej skórze poczuli, że w przeciągu 
żyć dłużej nie można, że lada chwila 
można się przeziębić i , zachorować i 
zleli się z ogólnem chorem protestu prze
ciwko samowoli i gwałtowi, którego 
świadkiem był każdy z nich. Pod 
tym względem nie może być uprzywi
lejowanych i nieuprzywilejowanych".

Wywiad i  posła bukowskiego.
Gazeta „Riecz" ogłasza rozmowę 

swego sprawozdawcy z posłem Żukow
skim. P. Żukowski stanowczo zaprze 
czył, jakoby Koło polskie nosiło się z 
myślą wniesienia do Dumy szeregu 
projektów o charakterze demonstracyj
nym. Koło polskie zamierza tylko wy
stąpić przy rozważaniu etatów mini
sterstwa komunikacyi, spraw wewnę 
trznych i oświaty. Również zaprzeczył 
poseł pogłoskom, jakoby Koło polskie 
zamierzało .ustąpić z Dumy. Jedno
cześnie p. Ż. zakomunikował sprawo
zdawcy takt następujący:

„Pol ikie Tow. kolonii letnich w 
Moskwie zaprosiło p. Żukowskiego, aby 
miał na korzyść Tow. odczyt publi
czny. Poseł obrał sobie za temat 
„W alkę ekonomiczną polaków pol
skich".

Treść odczytu, który widziałem — 
pisze sprawozdawca — zaznacza wy
raźnie, że rzecz dotyczy wyłącznie Po
znańskiego i rządu pruskiego. Odczyt 
miał się odbyć w tych dniach i pan 
Żukowski przygotowywał się do wyja
zdu, gdy nagle przyszła depesza, że 
administracja odmówiła pozwolenia.

— „Ani jednego słowa w moim od
czycie nie było o Rosyi... — zapewniał 
pan Ż

„TaK to gorliwie—konkluduje spra
wozdawca — administracja moskiew
ska, na podstawie ochrony wzmocnio
nej, opiekuje się bezpieczeństwem... 
Niemiec. Pocieszający to objaw dla 
patryotów z obozu październikow
ców..."

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z pism i od korespondentów).

Horbulów, (pow. radomyski). Życie 
naszego zakątka coraz bardziej staje 
się ponurem, i przygnębiającem, a to z 
powodu przewidzianego już prawie 
nieurodzaju oziminy. Kto posiał żyto, 
które niepowschodziło wcale, lub wze
szło ale bardzo rzadko, że źdźbło, źdźbłu 
niedopędzi, ten teraz musi odorać i za
siać jarzyną. Gospodarze więc teraz 
chodzą ze smutną twarzą i patrzą na- 
to niby obojętnie, ale ta obojętność 
pochodzi z wielkiego zmartwienia. Nie 
jeden w jesieni kupował nasienie, osta
tni grosz wydał—zapożyczył się w na
dziei na oziminę i po zbiorze owej miał 
się uiścić z długu, lecz, niestety, musi 
teraz znowu kupować owies, jęczmień, 
lub inną jarzynę i na tern samem po
lu zasiać, aby nie leżało odłogiem. 
Prawie wszyscy już przeorali i zasieli 
jarzyną, jedna niby pszenica zieleni się 
ale niektórzy także przeorali. Słowem 
źle się dzieje z urodzajem.

W  latach poprzednich bardzo hucznie 
świętowano tu w dniu 23 kwietnia 
świętego „Jura**, a raczej „Jurja", te
raz było bardzo cicho i spokojnie.

Pogody stałej także me mamy, zimno 
ciągło i deszcze, tak że pasza dla do
bytku nawet nie rośnie i karmić nie
ma u niektórych gospodarzy czem.

Dominik Rudkowski.
Lubar (Na Wołyniu). Dnia 20 kwie

tnia odbyło się u nas zebranie oddzia
łu lubarskiego Związku oficjalistów na 
Rusi. Z ogólnej liczby 108 członków 
stawiło się 51, którą to ilość z» wzglę
du na obszerny teren, jaki obejmuje 
oddział uważać należy za znaczną.

Na zebraniu tern zaznaczyło się dą
żenie oddziału do zorganizowania, o ile 
tak powiedzieć można, samopomocy na 
polu kulturalnem. Dążenie to znalazło 
swój wyraz w szeregu uchwał poprze
dzonych szczegółową i wyczerpującą 
dyskusją.

Na wniosek p. Jankiewicza prawie 
jednogłośnie postanowiono założyć bi
bliotekę oddziałową na zasadzie usta
wy opracowanej i zatwierdzonej dla 
wszystkich oddziałów.

t względniając trudne warunki finan
sowe, w jakich musiałaby z początku 
funkcjonować biblioteka, uchwalono na 
wniosek p. Grudzińskiego prosić człon
ków oddziału o udzielenie bibliotece 
swych własnych książek.

Na wniosek p. Żurakowskiego obra
no komisję, która ma się zająć wespół 
z kom isją wybraną na lutowym zje
ździć delegackim założeniem bursy dla 
dzieci członków Związku, kształcących 
się w Żytomierzu. Do komisyi tej zo
stali obrani pp.: ŻurakowsKi, Sadowski 
i Butkiewicz.

Również postanowiono wszcząć przed 
władzami starania o pozwolenie na otwar
cie w Lubarze szkoły początkowej dla 
dzieci członków Związku. Sprawą tą 
mają się zająć członkowie komisyi bur
sowej.

Oprócz spraw powyższych, które nie
wątpliwie najdonioślejsze będą mieć 
znaczenie w życiu oddziału, zebranie 
zajęło się sprawami organizacyjnemi 
Wysłuchano sprawozdania z lutowego 
zjazdu delegatów w Kijowie i przyjęto 
9-ciu nowych członków. St.

—  Wyłączeni) m. Bohopola. Na mocy ropo- 
rządzenia ministra spraw wewnętrznych miaste
czko Bohopol, pow. bałckiego pod względem po
licyjnym zostało wyłączono z 'gub. podolskiej 
i przyłączone do gub. chersońskiej.

(„Kij. Myśl").
— Bałta. W kolonii Helblnowej, pow. bał 

ckiego, małżonkowie Guralmkowy założyli przed 
niedawnym czasem ’ sklep bławatny. Handel 
szedł im bardzo dobrze. Przed kilku dniami 
wieczorem do mieszkania ich' wtargnęło trzech 
rabusiów, którzy zabili nożem gospodarza domu, 
żonę zaś jego przywiązali do łóżka, sami zaś 
zaczęli przetrząsać pokoje i wybierać droższe 
i lepsze przedmioty. Zabrawszy 200 rb. i ko
sztowności, raturie zbiegli. Następnego dnia 
schwytano ich i skonfrontowano z żoną Góralni- 
kowa, która w jednym z rozbójników poznała mor
dercę swego męża. Tłum, składający się z 2.000 
włościan, wyrwał z rąk policyi przestępców i 
zamordował ich na miejscu. ‘ (,,Kijewl.“ ).

—  Samobójstwo. Wczoraj o godz. 6-ej zra- 
na w Bojirce rzuciła się pod pściąg osobowy 
młoda 18-lpt.nid dziewczyna, średniego wzrostu, 
ozatynka. Koła parowozu odcięły jej głowę i 
lewą rękę do łokcia. (Kor. wł.).

—  Zabójstwo. Gubernator kijowski otrzymał 
wczoraj doniesienie telegraficzne, że w pobliżu 
Di iuńkowa, w pow bordyczowskim, zabito dla 
raDunku stróża leśnego Kasztana. Sprawnik po
wiatowy pojechał dia śledztwa na miejsce, wy- 
padkr

—  Hołowaniewsk, gnb. podolska. Dążenie 
młodzieży miejscowej do nauki i samokształce
nia bywa nieraz w bezecny sposób eksploatowa
ne. Przed niedawnym czasem do miasteczka 
przyjechał jakiś osobnik, który ogłosił, że jest 
nauczycielem i przygotowuje do egzaminów na 
patent nauczycielski i ręczy za złożenie ich. 
Wynagrodzenie zaś naznaczył dość wysoKie. 
Wielu młodych ludzie oczywiście, zachęconych 
perspektywą łatwego otrzymania patentu, ndało 
się do i .ego. Cóż się w końcu okazało? Zna
komity nauczyciel zabrał sporo zadatków i sam 
wyjechał. Jeden z uczniów niejaki T. uczeń 
szkoły 2-klaoowej pojecbai z nim razem do Ki
jowa i powrócił, jak powiadąją z dyplomem nau
czyciela szkoły parafialnej. Jest to dość orygi- 
nalnem, w szkole bowiem hołowaniewskiej po
zostawiono go za zło stopnie na drugi rok w 
2-ej klasie. („Pod.")

—  Z Kamieńca donoszą, że od dnia 15 mar
ca do dnia 1 k~ietnia 1,185 rodzin włościań
skich gub. podolskiej nabyło bezpośrednio a 
właścicieli ziemskich 2,438 dziesięcin ornej zie
mi. Wszystkim tym yłościanom bank włościań
ski wydał ogółem 546,250 rb. pożyczki.

(„Pod.\
—  W skwiiskiem więzieniu znajduje się obe

cnie 17 osób, z których większość została are
sztowaną za przynależność do „Spiłki“. W dniu 
26 kwietnia Ho trzymiesięcznem trzymaniu w 
więzieniu 13 przestępcom politycznym oznajmio
no, że zostają wysłani: 5-iu do gub. archangiel- 
skiej, 6-iu do wołogodzkiej i 2-ch do tobolskiej. 
W więzieniu pozostaje 4 więźniów, z których 
jeden ma być oądzony na mocy 1,039 art., trzecb 
zaś na mocy 130 artykułu. („Kij. Myśl")

Towarzystwo kasy emerytalnej 
Związku oficyalistów rolnych i 

przemysłu rolneyo.

W  ubiegłą niedzielę, poniedziałek i 
wtorek w lokalu biura zarządu cen
tralnego Związku oficyalistów na Rusi 
odbyły się obrady komitetu organiza
cyjnego Towarzystwa kary emerytal
nej Związku oficyalistów rolnych na 
Rusi.

W obradach przyjmowali udział: 
przedstawiciele towarzystw rolniczych 
i organizacji ziemiańskich naszego 
kraju, pp. Kazimierz Kaczkowski, hr. 
Aleksander Tyszkiewicz, Aleksiej Iwa- 
Kzczenko, Piotr PodhorskI, Władysław 
Bukraba, hr. Włodzimierz Grocholski, 
Stanisław Trzebiński, Aleksander Pra- 
wdzic-Zaleski, Szczęsny Poniatowski, 
Kalikst Bądarzewski i Józef Zwoliński; 
komisya Związku oficyalistów na Rusi 
w składzie członków Związku. Jana 
Lipkowskiego, Stanisława Pfaffiusa, 
Józefa Taraszkiewicza, Wincentego 
Brokla, Kazimierza Głębockiego, Lesz
czyńskiego, Szaniawskiego Maurycego 
Szmitta, Konstantego Paszkowskiego, 
Mojrzesza Załkinda, Stanisława Fedo
rowicza i Henryka Butkiewicza, oraz 
delegata T-wa wzajemnej pomocy 
Agronomów i Leśników, p. Kazimierza 
Bojarskiego.

Oprócz tego pp. Stanisław Orlikow
ski, hr. Ksawery Krasicki, Aleksander 
Sewastjanow i Jurij Dawydow nade
słali telegramy lub listy wyrażając swe 
ubolewanie, że w naradach komitetu 
nie mogli przyjąć udziału.

W  imieniu komisyi Związku oficya
listów referował projekt statutu Kasy 
emerytalnej p. Henryk Butkiewicz. 
Według brzmienia projektu kasa ma 
być oparta na zasadzie wzajemnej po
mocy, taryfy są ułożone na zasadzie 
ścisłych danych naukowych zaczerpnię
tych między innemi z prac d-ra Roz- 
manitha przeznaczonych dla parlamen
tu wiedeńskiego Opłacona składka 
zabezpieczać ma emeryturę dożywtnią 
w razie niezdolności do pracy, emery
turę starczą, wdowią, sierocą, zapomo
gę potrzebową i na wypadek śmierci, 
zapomogę posagową i t. d.

Chociaż normalna składka członkow
ska zabezpiecza odrazu wszystkie ro
dzaje zabezpieczenia jednak poza tern 
statut przewiduje elastyczne w posz
czególnych wypadkach formy ubepie- 
czenia, bo poz wala, uwzględniając wiek, 
stanowisko i stan rodziny członka, na 
opłacanie taryfy za lata minione, na 
powiększanie poszczególnych rodzai 
ubezpieczenia. Statut przewiduje trzy 
kategorye członków: rzeczywistych u- 
bezpieczających się (mogą nimi być 
tylko urzędnicy prywatni); popierają
cych, którymi mogą być pracodawcy 
opłacający nie mniej 5% rocznej pensyi 
swych oficyalistów, albo połowę opłat 
składanych przez tych oficyalistów — 
członków rzeczywistych kasy, członka
mi popierającymi mogą również być 
osoby nie mające oficyalistów. lecz 
sprzyjające zadaniom T-wa i opłacają 
ce 27 rb. rocznej składki na rzecz ka
sy; wreszcie kategoryę członków ho
norowych, t. j. tych, którzy oddali 
sprawie, jakiej służy kasa, znaczne za
sługi, lub złożyli jednorazowo 50o rb. 
składki na rzecz T-wa.

Przedłożony projekt statutu przyjęty 
został z uznaniem Dyskusyę ogól
niejszą wywołała jedynie ta część pro
jektu, która przewidywała dopuszczenie 
do udziału w T-wie urzędników pry
watnych wrzelkich gałęzi pracy. Sku
tkiem obszernej dyskusyi w tej sprawie 
komitet organizacyjny, jako składający 
się z przedstawicieli ziemiaństwa i praco
wników na roli i w przemyśle rolnym, 
uznał, że jest puwołanym do decydo
wania tylko o tS  gałęzi pracy, w tym 
t,e;: duchu powzięto uchwałę.

Projekt statutu w całości, został za
twierdzony, poczem obrano komitet 
ściślejszy, który ma się zająć przepro
wadzeniem legalizacyi statutu i zwo
łaniem pierwszego zebrania organiza- 
cyjnego członków.

Natychmiast po zalegalizowaniu u- 
stawy członkowie komitetu organiza
cyjnego będą przejmować zapisy osób, 
życzących wstąpić w poczet członków 
T- wa. S.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady 
miejskiej dn i maja.

Po niefortunnem posiedzeniu d. 29 
kwietnia, na którem się okazało, że za
rząd miejski nie rozpatrywał nawet 
warunków technicznych umowy z p. 
Harrisem, dla ostatecznego zatwierdze
nia umowy zostało zwołane onegdaj 
nadzwyczajne posadzenie rady. Z po
wodu choroby p. Djakowa przewodni
czył wiceprezydent miasta, p. Burczak.

Przebieg narad został urozmaicony 
ciągłymi protestami p. Dobrynina, któ
ry nie opuszczał żadnej sposobności, 
aby nie zaznaczyć swego niezadowole
nia z tego, że komisya kanalizacyjna 
me składa się ze specyalistów. Nie 
podobała się p. Dobryninow’ średnica 
rur kanalizacyjnych, zmniejszona o 4 
cale w porównaniu ze średnicą używa
nych dotychczas, dziwi go analogia 
między profilami w planie sieci kana
lizacyjnej, opracowanym przez zaiząd 
miejski a opracowanym przez p. Har
risa. Mówca w końcu robi radzie miej
skiej zarzut przemilczania pewnych 
uchwał. Niektórzy radni stawiają wnio
sek pociągnięcia p. Dobrynina do od
powiedzialności sądowej o oszczerstwo. 
Wniosek ten jednak został usunięty 
z porządku dziennego, pomimo że p. 
Dobrynin z całą gotowością wyraził 
chęó wystąpienia przed kratkami sądo- 
wemi.

P. Falberg zakomunikował radzie, że 
firma Ellers w Petersburgu zgłasza swój 
udział w konkursie przebsiębiorców 
tamtejszych o roboty kanalizacyjne. 
Rada miejska uchwaliła ofertę p. El- 
lersa pozostawić bez odpowiedzi, jako 
spóźnioną. Ku wielkiemu zadowoleniu 
radnych, p. Dobrynin oświadcza, że 
osobiście prześle telegram z odpowie
dzią p. Ellersowi.

Cały projekt umowy z p. Harrisem 
ze wszystkimi dodatkami i warunkami 
został przez radę przyjęty.

Żywe zainteresowanie się p. Dobry
nina kwestyą kanalizacyjną sprawia, 
że radni proponują mu objąć mząd 
prezesa komisyi kanalizacyjnej, zamiast 
p Kicha P. Dobrynin zgadza się na 
propozycję, ale pod warunkiem, że w 
komisyi pozostaną tylko inżynierowie. 
Ponieważ jednak taki warunek okazał 
się nie do przyjęcia, na głosowanie 
zostały postawione kandydatury pp. 
Falberga, całonka zarządu, inż. Gołu- 
biatnikowa, nie należącego do rady, i 
inż. Szenfelda, kierownika kanalizacji 
w Warszawie. Większością głosów 31 
przeciw 5 został wybrany p. Falberg.

Na przewodriczącego Komisyi do 
spraw domu ludowego wybrano p. 
Juzefi’ego

K R O N I K A .

—  Odczyt p. Edwarda Paszkowskiego.
W drdu 14 maja, w sali klubu „Ogni
wo" ma się odbyć odczyt p. E. Pa
szkowskiego p. t. „Grzech" (z dziejów 
wsi rosyjskiej). Odpowiednie podanie 
do władz zostało już zrobione.

—  Z T wa Dobroczynności. Wydział 
Letnisk raz jeszcze zawiadamia, że Ma
jówka w ogrodzie p. L. Brodzkiego, W. 
Durogożycka Nr 44 rozpocznie się o 
godz. 2 pp. Panie, które brały ksią- 
żeczKi z biletami na Majówkę, proszo
ne są o przywiezienie pozostałych bile
tów do ogrodu i wręczenie takowych 
skarbnikowi. Wczorajsze, ostatnie po
siedzenie komitetu spacerowego do
wiodło, że wszyscy pracowali usilnie, 
aby całość wypadła jak najlepiej. Miej
my nadzieję, że spacer się uda.

—  Miłośni) y Dziś ostatnie przedsta
wienie Miłośników. „Minowym Wian
kiem* Żuławskiego żegna w tym se
zonie nasza drużyna artystyczna pu
bliczność kijowską. Za ruchliwość i 
rzetelną pracę należy się uznanie Miło
śnikom, prawdopodobnie więc będą 
dziś mieli pełną salę.

—  Wycieczka P. T. G. Grono cykli
stów P. T. G. urządza drugą swą wy
cieczkę (poprzednia z powodu deszczu 
nie doszła do skutku) w niedzielę dn. 
4-go b. m. do Fasowej na szosie żyto
mierskiej. Druhowie cykliści proszeni 
są o stawienie się punktualnie o g, 
8-ej zrana do „Kawiarni udziałowej-.

—  W sprawie sklepu udziałuwego. Z 
powodu umieszczonego w numerze 100" 
naszego „Dziennika" sprawozdania z 
walnego zgromadzenia udziałowców 
sklepu współdzielczego, proszeni jeste
śmy przez p. Kimajera o zaznaczenie, 
że z tego sprawozdania dopiero dowie
dział się o swym obiorze do zarządu; 
ponieważ jednak nie jest ani człon
kiem rzeczonego T-wa ani też brał u- 
działu w robocie organizacyjnej, więc, 
pomijając już stronę prawną, ze wzglę
dów wymienionych nie może przyjąć 
mandatu, który ni go zebranie zaszczy
ciło.

—  Odpowiedź Gerblowi. Na zapyta
nie zarządzającego sprawą żywnościową
0 stanie urodzajów, gubernator odpo
wiedział, że w pow. czerkaskim ozimi
na, zwłaszcza pszenica przedstawia się 
nieszczególnie. Zginęło pszenicy 50%, 
żyta 40% zasianych obszarów. Chłody 
przeszkadzają w robotach polnych. Tak 
samo przedstawiają się zasiewy w pow. 
czehryńskim i kaniowskim. W pow. 
berdyczowskim oziminy są nieco le
psze. W humańskim pszenica jara i 
jęczmień ucierpiały skutkiem mrozów. 
W  pow. taraszczańskim oziminy nieza- 
dawalające, zboża jare ładne. W pow. 
skwirskim wczesne oziminy dobre, pó
źniejsze zadawalające. Pastwiska, wszę
dzie, z wyjątkiem pow. rademyskiego
1 kaniowskiego, są nieszczególne.

— Zastępstwo. W zastępstwie cho
rego p. Djakowa urząd prezydenta mia
sta pełni wiceprezydent, p. Burczak.

— Z komisyi wodociągowej. Komisya 
wodociągowa na posiedzeniu swem d.
1 maja uchwaliła skazać T-wo wodo
ciągowe na zapłacenie 200 rb. za do
starczanie- miastu wody, meodpowia- 
dającej warunkom umowy. Następnie 
odczytano deklaracyę p. Margolma, 
prezesa T-wa wodociągowego, w której 
on kategorycznie ośw iadcza, że roz
pocznie z miastem pertraktacye co do 
przeniesienia pomp wodociągowych na 
wyspę Cziczin tylko w „akim razie, je 
śli miasto podniesie opłatę za wodę z 
12 kop. za 100 wiader do 15 kop. W 
sprawie polewania ulic za pomocą sa
mochodów p. Margolin zawiadomił ko- 
misyę, źe T-wo gotowe jest zaangażo
wać tak znaczną sumę, jaka jest po
trzebna na nabycie specjalnych auto
mobilów, jeżeli miasto zgodzi się za 
sążeń kwadratowy polewanej ulicy pła
cić po 14 kop.y za lato, a nie, jak to 
proponowała komisya wodociągowa, po 
12 kop.

—  Poziom wody na Dnieprze w cią
gu wczorajszej doby .-paał o 2i/4 wer- 
szka. Od 20 kwietnia woda naogół spa
dła o 2 arszyny.

—  Główny inspektor lekarski w Pe
tersburgu zapytał gubernatora, czy 
potwierdzają się wiadomości dzienni
karskie, że w Nowej Grobli, pow. ki
jowskiego zdarzył się wypadek zacho
rowania podejrzany o cholerę! Gu- 
bsrnator odpowiedział, ze w danej 
chwili prowadzone są w instytucie bak- 
teryologicznj m badania. Pierwsze zaś 
rezultaty obalają wszelkie obawy.

—  Tyfus plamisty Na zap>taaie mi
nisterstwa spraw wewn, o ilość osób, 
które w kwietniu zachorowały na ty
fus plamisty, gubernator telegraiicznie 
odpowiedział, że w Kijewie pi^ez czas 
od 1 do 26 kwietnia zanotowano 7 
wypadków, w Berdyczowie 7, w Li
powcu— 1, w Radomyślu— 7 i w Czer
kasach—30 wypadków tyfusu plami
stego. W  powiatach gub. kijowskiej 
zanotowano w kijowskim—16, w rado- 
myskim — 5, skwirskim— 20 i humań
skim 6 wypadków.

—  Stopień zanieczyszczenia wody 
dnieprowsk<ej. Dla przekonania się, 
czy skierowanie nieczystości z pól 
irygacyjnych do Dniepru może oddzia
ływać szkodliwie na wodę w rzece, 
zarząd miejski powierzył d-rowi Lubiń
skiemu dokonanie analizy wody, za
czerpniętej w rozmaitych miejscach 
Dniepru. Na podstawie analiz bakte
riologicznych, zrobionych w przeciągu 
czasu między d. 23 a 29 kwietnia, d-r 
Lubinskij zawiadomił zarząd miejski, 
że zarazków cholery nie zawierają w 
sobie ani woda dnieprowa, ani nieczy
stości na polach irygacyjnych. Skie
rowanie cieczy, oamąconych w base
nach zimowych, do Dniepru nie odbiło 
się na dobroci wody, ponieważ ib sć  
kultur zawartych w niej zwiększyła s:ę.

Podniesienie zaś zdolności wody do 
odkażania nieczystości, które dało się 
zauważyć od cbwili skierowania nie
czystości do Dniepru, nale/y przypisać 
zdaniem p. L., naturalnym wahaniom 
chemicznego składu wody rzecznej.

W ciągu całego czasu, w którym 
były dokonyw ane próby, woda zaczer
pnięta koło prawego brzegu Dniepru, 
nad pompami wodociągowemi, zawie
rała w sobie o 20 razy więcej kultur 
bakteryi niż woda z lewog, brzegu, 
zaczerpnięta koło Ermitageu. Porównu
jąc ilość zarazków, zawieraiących się 
w wodzie w pompach obecnie, z ilo
ścią zarazków w lecie zeszłego roku 
(500 kultur na l sz. cent.), należy 
skonstatować znaczene zwiększenie się 
zanieczyszczenia wody przez bakterye. 
Na razie zjawisko to daje się wytłó- 
maczyć zatopieniem przez wylew wio
senny cząści Padołu Wpływ powodzi 
na zanieczyszczenie zostanie stwierdzo
ny dalszemi analizami. W  każdym 
razie wuda, która przeszła przez oby
dwa, wielki i mały, filtry stacyi wodo
ciągowej bynajmniej nie odpowiada 
warunkom doi rej wody do picia. Wiel
ki filtr nietylko r.ie zatrzymuje mi
kroorganizmów, ale ilość kultur w wo
dzie, przefiltrowanej przezeń, jest wię
kszą niż w zwykłej wodzie.

Ścisła analiza w celu wykrycia łase- 
czników tyfusu brzusznego nie jest 
jeszcze ukończoną.

— Rozkaz policmajstra. Policmajster 
polecił ogłosić mieszkańcom lewego 
brzegu Dniepru w pobliżu Kijowaf że 
zbieranie wystrzelonych ładunków i t. d. 
na poligonie artyleryjnym osobom po
stronnym jest wzbronione, ponieważ 
prawo zbierania wszelkioh odłamków 
zaraz po strzelaniu przysługuje wyłą
cznie kupeuwi Gurowiczowi. W innym 
zaś czasie zbierać ma prawo tylko wy
dział wojskowy.

OSOBISTE.

— Przyjechał z Odesy i zamieszkał 
w hotelu Europejskim członek rady 
wojennej, generał ' ir.fanceryi, N. Sto
le tow.

— ŚMIERĆ E. BUDNIEoWA. W szpitalu 
Aleksandrowskim umsrt E. Budników.

— REWIZYA. Nocy ubiegłej polieya doko
nała rewizyi u Annv Złotkowskiej, mieszkającej 
przy ul. M. Wasylkowskiej Nr *2- Rewizya nie 
dała sądnych rezultatów.

• NAGŁA ŚMIERĆ. Przed domem Nr 49 
przy ul. Poczajowskiej zmarł oagle stróż domu 
Bazyli Kuliszenko. Zwłoki odesłano do prose- 
ktoryum przy Aleksandrowskim szpitalu.

— W d. 1 maja do cyrkułu bnlwarnego przy
wieziono zv.łoki zmarłego nagle na dredze do 
wsi Karababaczy Daniela Babienki. Zwłoki od
wieziono do prosektoryum.

— FURYAT. Onegdaj do cyrkułn płoskiego 
przywieziono chorego nmy»łowo G. Hendle’ ! z 
Taraszczy, którego żona pozostawiła pod opieką 
niejakiego Wieliczki i sama uciekła. Chory w 
napadzie szału wpadł do jednego sklepn przy 
ul. Kiryłowskiej, zaczął tłuc szyby, rzucał się na 
przechodniów z krzykiem «zarżnę». Waryata 
próbowano umieścić s szpitalu kiryłowskim, Me 
t,u go nie przyjęto, tlómacząc się. że jest nieule
czalny.

KRONIKA POLSKA.

—  P ifąga Połąga korzystać będzie 
z połączenia automobilowego pomiędzy 
Libawą i Memlem. Przed kilku dnia
mi o godz. 9 m. 20 zrana wyszedł z Li- 
bawy po raz pierwszy samochód-omni-

|



D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr 102 I
bus do Memla przez Połagę i Kretyngę. 
W pierwszej próonej jeździe przyjęli 
u izial oprócz członków konrsyi i za
proszeni goście, w ich liczbie przedsta
wiciele piasy. W Połądze zorganizo
wano uroczyste powitanie samochodu.

Do Memla samochód przybył o godz. 
7 m. 45, ale formalności paszportowe 
i celne spowodowały trz  ̂godzinne za
trzymanie się, sama zatem jazda, nie 
licząc zatrzymywać się, zajęła 5 godz. 
30 minut. Droga powrotna do L bawy 
zajęła od Memla (nie licząc zatrzymy
wać się) 3 godz. 29 minut, a od Po- 
łagi 2 godz. 41 minut. Samochód po 
odbyciu tej podróży przyszedł w zupeł
nie dobrym stanie.

—  BkraiAska stacya klimatyczna. W  
„Dile“ żali się jakiś pan ,W .“ na to, 
że miejscowości kąpielowe i klimaty
czne w Galicyi, jak Jaremcze, Mtkuli- 
czyn, Jamna, Dora i inne mają cha
rakter wyłącznie polski tylko, wzywa 
więc pairyotów ukraióskicn do założe
nia specyalnej ukraićskiej stacyi kli
matycznej i to, w tym roku jeszcze.

—  Sprawa Siczyńskiego Śledztwo 
przeciw Mirosławowi Siczyńskiemu i ja
go matce. Olenie Siczyńskiej, zostało 
już ukończone, o czem wiadomo już 
z telegramów. Ze Lwowa donoszą, że 
śledztwo nie wykryło żanego zorgani
zowanego spisku przeciw namiestniko
wi Potockiemu, lecz tylko dostarczyło 
materyału co do zbrodni Siczy ńskiego 
i współudziału w zbr dni jego matki.

Akt oskar enia w ciągu 8 dni wygo
tować ma prokurator Barth. W tych 
dniach odbędzie się narada Siczyń- 
skicn z obrońcami w sprawie dele- 
gacyi innego sądu do przeprowadzenia 
rozprawy.

W sobotę rano odbyła Się o wcze
snej godzinie iewizya, trwająca 3 g o 
dziny w ruskim domu akademickim. 
Rewizyi poddano pokoje 60 studentów, 
jednak bez rezultatu.

Łącznie ze sprawą SiczyńsKich pro- 
kuratorya wdrożyła śledztwo przeciw 
posłowi ao parlamentu, adwokatowi 
doktorowi Eugeniuszowi Lewickiemu 
(szwagrowi Mirosława Siczyńskiego) o 
przekroczenie z § 305 k. k. (pocnwala- 
nie czynów zbrodniczych). Lewicki 
mianowicie, zapytany w dniu zamachu 
w Wiedniu, czy prawdziwe są pogłoski 
o zamachu—odpowiedział telegramem: 
„ Prawda! Andrzej zabity,— duma naro
dowa niecti się pokrzepi". Oryginał 
tego telegramu znajduje się w aktach 
sądowych. Wobec tego sąd zwróci się 
do parlamentu z żądaniem wydania po
sła Lewickiego sądowi karnemu.

Petersburg.—Na posiedzeniu wieczor- 
nem przewodniczy bar. Meyendorf.

Podczas dyskusyi o wprowadzeniu 
wyborów szlacheckich w guberniach 
zachodnich, umiarkowana prawica wno
si dopełnienie do tego projektu prawa, 
a mianowicie: aby ziemstwa były wpro
wadzone z zabezpieczeniem praw ro
sy an.

Puryszkiewicz zarzuca władzom Kau
kazu słabość. Przemawia przeciw pro
jektowi wprowadzenia ziemstwa w gu
berniach zacnodnich. Zdaniem mówcy 
jest to możliwe w guberniach kijow
skiej, wołyńskiej i podolskiej, lecz nie 
w guberniach zachudnicn; groziłoby 
to bowiem separatyzmem, autonomią, 
wreszcie powstaniem.

Przeciw temu projektowi praw® wy
powiada się też wiceminister Kryża- 
nowskij, zaznaczając, że reforma ta 
jest jeszcze nie na czasie, ponieważ 
nie wszyscy polacy są otrzeźwieni od 
czasu ostatniego powstania.

Przyjęto wniosek o skasowaniu urzę
dów g* n.-gubernatorów w gen.-guber
natorstwie kijowskiem i stepowem 
Odrzucono wniosek k-d. o skasowaniu 
praw wyjątkowych; odrzucono także 
wniosek o przerwaniu wysiedlania do 
kraju północnego.

Duma przechodzi do rozważania pre
liminarza według poszczególnych po
zy cy i.

O s i a t s i i e  w i a d o m o ś c i .
Jesienna sesya parlamentu angielskie

go. Premier Asąuith oświadczył w tych 
dniach w izbie niższej, że jesienna sê  
sya parlamentu jest nieuniknioną.

Roosevelt a handel na Wschodzie. W 
d. 11 maja w kongresie waszyngtoń
skim odczytano orędzie prezydenta Ro- 
osevelta z żądaniem środków, któreby 
dały meżność Stanom Zjednoczenym 
brać udział w komisyi rmędzynarod >- 
wej do zbadania stosunków handlo 
wych na Dalekim Wschodzie.

Zmiana konstytucyi Alzacyi i Lołaryn  
gii. Jak donosi „Schlesische Volks 
Ztng.“ , w Strasburgu obiega pogłoska, 
że cesarz niemiecki przy okazyi po
święcenia zamku w Hohnkonigsburg 
wyda proklamacyę, zmieniającą kon- 
stytucyę Alzacyi i Lotaryngii, i ogłosi 
je  jako równouprawnione państwo zwią 
zkowe.

Pod opieką Ameryki. Prezydentowi 
Stanów Zjednoczonych Ameryki pół
nocnej, Rooseveltowi — jak donoszą z 
Chicago— wręczył ksiądz Furman imie
niem polaków tamtejszych rezolucję, 
w której przedstawiono prześladowanie 
polaków w Prusach i Niemczech, prosząc, 
żeby Ameryka zaopiekowała się pola
kami tak samo jak zaopiekowała się 
rosyjskimi żydami, armeńczykami i in- 
nemi narodami. Roosevelt podobno zâ

Duma pauslwowa.
(Od Agencyi petersburskiej.)

Posiedzenie z dnia 2 maja.

Posiedzenie otwarto o g. 11 -ej ni. 14. 
Przewodniczy Ctiomianow.

Odczytano sprawy bieżące, w tej 
liczbie " aeklaracyę o wniesieniu mter- 
pelacyi w sprawie bezprawnej działał 
ności oddziałów karnych w kraju Nad
bałtyckim. Inicyatorowie interpelacyi 
stawiają wniosek nagłości interpelacyi, 
Duma nie uznaje nagłości wniosku, 
przekazując go komisyi interpelacyjnej.

Na porządku dziennym dalszy ciąg 
dysKusyi nad preliminarzem dochodów 
i wydatków ministerstwa spr. wewn. 
Grupa złożona z 3o posłów stawia 
wniosek udzielenia głosu 6 mówcom 
z powodu wczorajszej mowy wicemi
nistra spr. wewn., trzem przeciwko 
mowie i trzem w jej obronie.

h r. Bobryns/cij (drugi) uważa, że po 
mowie wiceministra spr. wewn. dała 
się jasno zauważyć potrzeba wypowie
dzenia się w sprawie tej mowy. Lecz 
członkowie opozycyi, zamiast porozu
mienia się z pozostałemi frakcjami 
(hałas na lewicy), drogą uzurpacyi za
częli składać kartKi z prośbą o zapisa
nie do głosu. Wobec tego zgodnie 
z literą regulaminu, zapisywanie mów
ców nie zostało wznowione. Wczoraj 
wszakże chcieliśmy, aby Duma przez 
specyalną uchwałę pozwoliła wypowie
dzieć się ograniczonej liczbie n ówców; 
wskutek popełnionego przez nas błędu 
regulaminowngo zrobić tego nie mo
gliśmy, a dlatego proponujemy dziś 
wykonać nasz projekt wczorajszy.

Milukow uważa, że podawanie no
wych kartek z prośbą o zapisanie do 
giosu nie może być w żadnym razie u- 
ważane za uzurpacyę. Przeciwnie w dro
dze uzurpacyi wywiązała się ayskusya, 
w której opozycya zmuszona była wziąć 
wczoraj udział. Za dzisiejszym wnio
skiem hr. Bobrynskiego przemawiał 
jeszcze wczoraj MakłaKow. Bardzo się 
cieszymy z wniosku Bobrynskiego. Je
go konsekwencją logiczną byłoby u- 
znanie wczorajszej listy mówców za 
rzeczywistą, a w takim wy padku i spra
wiedliwości byłoby zadość i praktycznie 
byłoby to wygodne.

Prezydent zaznacza, że różnica zdań 
pomiędzy obydwoma mówcami polega 
jedynie na tem, że jeden proponuje, 
aby dać możność wypowiedzenia się 
sześciu mówcom, a drugi proponuje 
wybrać ich z wczorajszej listy.

Marków (drugi) zgadza się z Miluko- 
wem, że nie było uzurpacyi w poda 
waniu kartek z prośbą o głos, ponie
waż jest to prawo każdego posła, po
dobnież jak Duma ma prawo odebrać

ftóre mają cele wprost przeciwne (je
szcze huczniejsze oklaski centrum i 
irawicy, na lewicy hałas i sykanie).

Wszelkie niepowodzenia nasze; trze
ciej Dumy... (na lewicy hałas się 
wzmaga, okrzyki: „insynuator, zajmuj
się insyauacyami, wymień tę partyę!", 
w centrum rozlega się gwizdanie, na 
irawicy huczne oklaski).

Prezydent długo dzwoni i prosi nie 
wnosić do kwestyi formalnej nowej 
kwestyi (hałas i krzyki me milkną).

Prezydent dzwoni i móvu- Panovsio, 
hałasem nic konkretnego nie osią-

pewnił, że rozwazy tę rezolucję.
Zaciekłość przeciwpokka. Na osta- głos posłom, którzy się już zapisali.

tniem zebraniu przedwyborcze m stron
nictwa wolnomyślnego w Gdańsku je 
den z najwybitniejszych posłów wolno- 
myślnych, radca Kerutn, nie został 
postawiony na kandydata z tego jed y 
nie powodu, że podczas obrad nad pro
jektem prawa o wywłaszczeniu wygłosił 
mowę przeciwko projektowi. Zaciekłość 
przeciwpolska zaczyna dochodzić do 
absurdu.

Te le g ra m y
(Od korespondentów własny*, h).

Z Dumy.

Petersbui g — Poseł Obrazcow w swem 
przemówieniu dzisiejszem między imie- 
mi zaznaczył, że wina za zaburzenia 
uniwersyteckie spada na wychrztów- 
proŁ-sorów i studentów-żydów O po
lakach mói*ił, że są oni tak.mi samy
mi słowianami, jak rosyauie, a lud 
polski tyle dobrodziejstw doznał od 
Cesarzy rosyjskich, że niepodobna, aby 
nie czuł głębokiej za to wdzięczności. 
Ale w Polsce jest szlachta i katoli
cyzm, a to już zupełnie co innogo. 
Najlepiej byłoby obdarować Polskę tern, 
czem ona w swoim czasie obdarowała 
Rosyę. Niech ministerstwo odda Pol
sce żydów.

Petersbrug. — Na dzisiejszem posie
dzeniu Dumy Maałakow zbijał Maka
rów a. Zaznaczył on, że jeśli, zgodnie 
z twierdzeniem Makarowa, rząd przyj
muje na siebie odpowiedzialność za to, 
co czynią administratorowie w poszczę 
gółnych miejscowościach, w takim ra
zie ci, co mówili o nadużyciach Bum- 
badzego, winni przyznać, że za te nadu
życia jest odpowiedzialny nie Dumba- 
dze, lecz rząd. Wiceminister w swem 
przemówieniu uciekał się do zwrotów, 
których trudno było oczek iwać od 
przedstawiciela rządu w Dumie.

Posługiwał się on bowiem demago
gicznymi zwrotami mityngowymi.

Jednakże wniosek Bobrynskiego wy 
kracza przeciwko ustanowionemu po
rządkowi dziennemu, ponieważ lista 
mówców została zamknięta. Wniosek 
Bobrynskiego jest skierowany ku na
ruszeniu i sKasowaniu prawomocnej 
uchwały Dumy.

Bułat zaznacza, że opozycya jeszcze 
wczoraj prosiła o przerwę by dojść do 
porozumienia. Twierdzenie Bobrynskie 
go, że jakoby opozycya nie chciała 
porozumienia, nie jest zgodne z prawdą.

(Huczków zaznacza, że wczoraj po 
przemówieniu wiceministra odczuwało 
się na wszystkich ławach, że mowy 
tej niepodobna pozostawić bez odpo 
wiedzi i że należy mówić nie tylko 
tym, których imię zostało wymienione, 
lecz i tym, do których były robione 
aluzye. Jego zarzuty były lak powa 
żue, że bez odpowiedzi pozostawić ich 
niepodobna

Prezydyura wkrótce po otwarciu 
Dumy stanęło na gruncie literalnego 
stosowania regulaminu, a dlatego
wznowienie listy mówców było nie 
możebne. Oprócz regulaminu, ograni 
czona jeszcze była liczba mówców na 
mocy umowy pomiędzy frakeyami 
Gdy po mowie ninistra posypały się 
ze wszystkich stron kartki, widocznem 
się stało, że oprócz regulaminu będzie 
również naruszona i ta dobrowolna u 
mowa, która była rękojmią 'mniej lub 
więcej ^wocnej pracy Dumy podczas 
debatów nad budżetem. Wreszcie w 
sposol ie, w jaki przedstawiciele opo
zycji usiłowali wczoraj zagarnąć try
bunę, widzimy poważne napuszenie in 
teresów Dumy. Niewątpliwie nie 
wszystkim partyom jednakowo chodzi
0 to, by praca Dumy była pomyślna
1 owocna. (Głosy w centrum i prawi
cy: „słusznie, brawo", huczne oklaski; 
na lewicy syk cnie i okrzyki: „niepra
wda").

Są partye, na których ciąży odpo
wiedzialność za pomyślne rozpatrzenie 
budżetu i przeprowadzenie całego sze
regu ważnych projektów prawa, lecz 
są niewątpliwie bidzie i całe partye,

gniecie.
Guczkow mówi w dalszym ciągu: 
„Poddając się władzy prezydenta, 

tończę następującem oświadczeniem: 
Wczoraj dla celowości piać naszych 
zmuszeni byliśmy głosować za literal- 
nem zastosowaniem regulaminu. Ze 
strony partyi lewicy nie było żadnych 
irób dojścia do porozumienia (na le
wicy silny hałas i głosy „nieprawda", 
oklaski w centrum i na prawicy, dzwo
nek prezydenta). Ponieważ zaś wnio
sek Bobrynskiego gwarantuje zacho
wanie regulaminu, frakcja październi- 
cowców będzie głosować za tym wnio
skiem (oklaski w centrum i na pra
wicy, sykanie i hałas na lewicy).

Puryszkiewicz uważa, że wygłoszone 
mowy przypominają mityngi pierwszej 
i drugiej Dumy. Gdyby nie mowa 
eadera partyi Radeckiej, Makłakowa, 
orzeszlibyśmy do debatów nad po
szczególnymi punktami preliminarza 
i nie wygłaszalibyśmy mów o ogólnym 
programie ministerstwa spr. wewn.

Niema żadnej konieczności po w y
stąpieniu przedstawiciela ministerstwa 
wznawiać całą tę gmatwaninę i dawać 
możność frakeyom lewicy wzniecać 
burzę na całą Rosyę. Bez względu na 
napaści lewicy nie przystoi uam zaj
mować się sprawą, nie mającą bezpo
średniego związku z zadaniami Dumy 
Niech się nią zajmują „znawcy" Ame
ryki (oklaski ną prawicy).

Milukow mówi: Nader cenna jest ta 
okoliczność, że w osobie Bobryńskiego 
Duma wraca na tory sprawiedliwości 
i prawności. Niepodobna nie przyznać, 
ze Guczkow obchodzi się zbyt swobod
nie z precedensami parlamentarnymi i 
zamiarami różnych partyi. Wszystko 
co on mówił nie może być uważane 
za objaw parlamentaryzmu. Guczkow 
iowiedział nieprawdę, twierdząc, że 
irecedeusy przemawiają za jego ko
mentowaniem regulaminu, jeszcze raz 
Guczkow mówi nieprawdę (silny hałas 
w centrum i na prawicy głosy: „precz, 
„won", to nie parlamentarnie, to ci ka
det, to ci-leader, oto parlamentarzy
sta").

Puryszkiewicz podbiega de katedry 
i krzyczy „paszoł stąd won Milukow! 
wiele razy ci to mówiłem".

Do Puryszkiewicza podbiega Marków 
drugi i odprowadza go z powrotem na 
miejsce.

Szulgin i Marków drugi sadzają Pu
ryszkiewicza pomiędzy sobą i trzyma
ją go.

Puryszkiewicz krzyczy z miejsca „u- 
suńcie tego nicuonia".

Prezydent dzwoniąc mówi: „Pośle
Milukowi", pan pozwoliłeś sobie zasto
sować do jednego z naszych kolegów 
wyrażenie niedopuszczalne. Mówić nie
prawdę, znaczy kłamać, Ja pana nie 
powstrzymałem i pan powtórzy* to wy
rażenie po raz drugi. Proszę wstrzy
mać się cd lakich wyrażeń, które są 
niepożądane w Dumie i szkodzą jej 
powadze" (huczne oklaski w centrum 
i na prawicy).

Milukow kontynuje: „Chciałem po
wiedzieć, że twierdzenie Guczkowanie- 
tylko nie jest zgodne z prawią, lecz 
wręcz sprzeczne. Oskarżenia z tej ka
tedry przeciwko całej danej grupie 
Dumy są co najmniej niedopuszczalne. 
Podejrz* .iia powinny być oparte na 
czemkolwiek-, a gdy są nieumotywowa- 
ne, powinny cyć formułowane ze spe
cyalną ostrożnością, której Guczkow 
nie wykazał. Opozycya uczyniła wszy
stko by Duma mogła pracować jak- 
najowocniej.

Bobrynskij (drugi) oświadcza, że w o
bec przyjęcia, które spotkało jego 
wniosek ze strony opozycyi cofa go 
(oklaski na lewicy).

Duma przechodzi do dalszego ciągu 
dyskusyi.

Hr. Uwarow reasumując dyskusyę z 
polecenia związku 17 października, u
waża, że droga interpelacyi jest dłaga 
i nie może być sposobem do aprobaty 
poszczególnych pozycyi preliminarza. 
Napróżno przedstawicie) rządu powoły 
wał się na barona Meyendorfa, jato  
przedstawiciela gub. liflandzkiej. Ba 
ron Meyendorf mówił o życiu rosyj- 
skiem, nie jako przedstawiciel gub 
liflandzkiei, lecz jako przedstawmiel
związku 17 października. Dla fiakcyi 
październikowców widoczne jest, że
w burzliwem czasie po 17 października 
koniecznem było przedsięwziąć nad
zwyczajne środki, by złamać ruch, 
który prowadził Rosyę nad brzeg prze
paści. Nie możemy znaleźć odpowie
dnich słów wdzięczności dla tego mę
ża stanu, który znalazł w sobie dosyć 
sił moralnych, by środki te zastosować. 
Przyznajemy, że ocalił on. Rosyę (hu 
czne oklaski w centrum).

Uważamy, że w chwili obecnej ostry 
kryzys już minął. W wielu miejs 'o 
wościach nastąpiła chwila, gdy te środ
ki nadzwyczajne nie są już potrzebne. 
Rrząd powinien wziąć się do stopnio
wego cofania tych środków naazwv- 
Czajnych. Nie zalecamy cofnięcia ich od- 
razu we wszystkich miejscowościach. 
Są miejscowości, jak np. Łódź, Kaukaz, 
kraj Nadoaltycki i rejony robotnicze, 
gdzie, niestety, długo jeszcze nie będz'e 
można odwołać tych nadzwyczajnych 
środków ochrony. Lecz niepotrzebne 
są one w guberniach centralnych.

Dalej mówca zaznacza, że obecnie 
centralny przedstawiciel ministerstwa 
spraw wewnętrznych niema tej pełni 
władzy, którą posiadał za czasów pier 
wszej Dumy. Sam nie zeznając tego 
podzielił on tę władzę pomiędzy lokal 
nyroi dyktatorami - administratorami 
większego i mniejszego kalibru.

Mówca oświadcza, iż frakćya, ■ pa- 
ździernikowoów w stosunku do kresów 
nigdy nie pójdzie drogą, wskazywaną 
przez skrajną prawicę (oklaski na le
wicy), lecz będzie się kierowała uczu
ciem sprawiedliwości.

„Pragniemy — powiada mówca — 
dać kresom to wszystko co sami po
siadamy, obdarzyć je  samorządem oraz 
sympatyzujemy ze sprawiedliwemi żą
daniami narodu polskiego, o ile nie 
sprzeciwiają się one pragnieniom i 
prawom narodu rosyjskiego.

„Nie boimy się wcale ruchu wszech 
słowiańskiego, jak też wierzymy, że 
t.starzy i ormianie, o których nieda
wno była mowa są szczerze wierni 
Rosyi. Przyznajemy wszakże, że wyższa 
administracya Kaukazu nie odpowiada 
swemu zadaniu. Uznając za niemożli
we i niepotrzebne wykładanie swego 
„credo" w kilku wierszach formuły 
przejścia, przyjmujemy wszakże dopeł
nienie do formuły komisyi budżetowej
0 zwiększeniu pensyi drobnym urzę
dnikom, głównie zarządów guberniai- 
nycb i wypowiadamy się kategory
cznie przeciw wszelkim oskarżeniem 
ogólnym, sądząc, że w gronie najdro
bniejszych urzędników ministeistwa 
są uczciwi słudzy Cesarza". (Okla 
ski).

Kloizkow zwraca się do rządu z 
prośbą o oswobodzeniu kraju półno
cnego od wygnańców politycznych i 
administracyjnych.

Czyczkow uważa, że przedewszy- 
stkiem należy usunąć przyczyny, któ
re wywołały przedsięwzięcie środków 
nadzwyczajnych. W  iem mogłyby do- 
pomódz pariye stojące na lewo od ka
detów, przerywając agitacyę i rzuca
nie proklamacyi ponad głowami człon
ków Dumy.

0 godz. 12 m. 58 ogłoszono prze 
rwę.

Posiedzenie wznowiono o gody 2-ej 
m. 15.

Szulgin (2-gi) oświadcza, iż mylne 
było twierdzenie Makłakow a, jakoby 
oałe społeczeństwo rosyjskie pragnie 
skasowania ochrony nadzwyczajnej. Pra
gnie bowiem tego li tylko część społe
czeństwa, a mianowicie, socyaliści, zwy
czajni zabójcy i rabusie, oraz kadeci, 
którzy ciernią na daltonizm i nie są w 
stanie odróżnić czerwonego od zielonego.

Lecz władza nie powinna słuchać 
partyi, która, jak oficerowie armii chiń
skiej, idący w tyle armii, prowadziła 
do szturmowania tej władzy.

Andrejezuk zaznacza, że nie włościa
nie, lecz władze miejscowe cz.ymą za
nurzenia. (Oklaski na lewicy).

Lista mówców wyczerpana.
Guczkow oznajmia, że frakeya pa- 

ździernikowcow, pragnąc dać meżność 
wypowiedzenia się wszystkim frakeyom 
w kwesty ach, poruszonych przez wice
ministra, ponawia propozycję udzielenia 
*łosu sześciu mówcom, obranym przez 
partyę.

Milukow oświadcza, że opozycya jest 
zupełnie zadowolona z tego oświadcze
nia, które usuwa niebezpieczeństwo pre
cedensu, zmniejszającego prawa Dumy.

Gegeczkori uznaje za wystarczające 
skonstatowanie faktu, że większość w 
Dumie nie daje opozycyi możności wy
powiedzenia się. Frakeya s. d. Uważa 
to za swe moralne zwycięstwo. (Okla
ski na lewicy).

Suszkow oświadcza, że dość już mó
wienia, ponieważ mówiono w ciągu 
czterech cl ni i ostatecznie nic nie po
wiedziano. Należy mówić nie dla pra
sy, Jecz dla narodu. Cześ już przestać 
śmiać się i żartować. Należy, porzu
ciwszy kłótnie, przejść do czynu, ’ (Ha
łas, śmiech, oklaski na prawicy).

Po krótk.em przemówieniu Markowa 
(2-goj i Amosenok'a, który prosi dać 
mówcom możność wypowiedzenia się, 
ponieważ włościanie pragną opowie
dzieć, jakie krzywdy czyniono im za 
czasów dawnego ustroju państwowego, 
lista mówców wyczerpana.

Większością 183 głosów opozycyi i 
centrum, przeciw 104 umiarkowanej
1 skrajnej prawicy, oraz s.-d., przy 12 
powstrzymujących się od głosowania 
trudowikach, przyjęto wniosek wysłu
chania jeszcze sześciu mówców.

Makłakow, Dmowski i baron Meyen
dorf po tem głosowaniu zrzekają się 
głosu w sprawie osobistej.

Pierwszy z sześciu mówców zabiera 
głos Dmowski. Uważa on, że jednem 
z największych nieszczęść rosyjskiego 
życia państwowego jest to, że w Rosyi 
stale mieszane są pojęcia „przeciwnika 
rządu" i „wrogów państwa". Można 
być wrogiem państwa, nawet wrogiem 
zewnętrznym, lecz popierać dany rząd 
i dany system rządzenia. Z drugiej 
zaś strony, można być wielkim patryo- 
tą i zaciekłym przeciwnikiem danego 
rządu i danego systemu rządzenia. 
(Oklaski). Wiceminister pomieszał wy- 
stąDienia polaków przeciw rządowi i 
systemowi rządzenia z działalnością 
przeciwpaństwową. Pod słowami: „je
dyna, całkowita, i niepodzielna Rosya" 
można uważać każde silne państwo, 
niezależnie od jego ustroju państwo
wego i systemu rządzenia jego pn- 
szczególnemi częściami. Lecz są mdzie, 
którzy pod temi słowami rozumieją 
Rosyę o centralistycznym i biurokra
tycznym ustroju państwowym, naizu 
cającym język rosyjski i urzędników 
rosyjskich od Kalisza do Władywosto- 
ku. Z tego punktu widzenia polacy są 
rzeczywiście wrogami Rosyi. Przywią
zanie do własnej ojczyzny, do idei na
rodowych— nie jest to sfera polityczna, 
lecz moralna. Jeśli pulacy noszą w 
swej duszy to przywiązanie, jeśli na
wet w ich duszy tkwi ideał niepodle
głej w przyszłości Polski, nie prze
szkadza im to wszakże być dobrymi 
obywatelami państwa rosyjskiego, jeś
li te państwo będzie ochraniało ich 
interesy. (Oklaski na lewicy, gwizda 
nie na prawicy).

Twierdzenie hr. Bobrynskiego, że 
my idziemy drogą, wytkniętą ’ przez 
partyę k.-d. jest nieprawidłowe. My 
nie związujemy się z żadną z partyi, 
pocnwalamy jeno te lub owe dążenia, 
idziemy nie z poszczególnymi ludźmi, 
lecz z dążeniami. Jeśli zaś spotykamy 
ludzi, zapatrujących się na kwestyę 
polską z punktu widzenia interesów

narodu rosyjskiego i państwa rosyj
skiego, a nie interesów urzędników ro
syjskich na kresach, najczęściej wśród 
opozycyi, a nie wśród oficyalnych pa- 
tryotów—nie nasza w tem wina

Również od nikogo z nas hr. Bo
brynskij nie mógł słyszeć słów: „albo
autonomia, albo nic". Jeśliśmy wnie
śli projekt autonomicznego ustroju 
Królestwa Polskiego, to tylko dlatego, 
że, według głębokiego naszego prze
świadczenia, ustrój taki rzeczywiście 
uleczy wszystkie rany naszego kraju. 
Przyjmujemy wszelką reformę, zgadza
my się z tem, że należy iść stopniowo 
i nie można zrobić wszystkiego odra- 
zu i czekamy aby na kwestyę polską 
zapatrywano się li tylko z punktu wi
dzenia rozsądnego pojmowania rosyj
skich interesów państwowych.

Hr. Uwarow oświadczył: „myśmy
gotowi dać wam to, co mamy sami". 
(Hałas na prawicy), Jest to wyrażenie 
niejasne; dlatego też pytam' czy rze- 
czyydśeie gotowi jesteście dać nam to, 
co posiadacie? (Hałas na prawicy). 
Wyrażenie to można rozumieć w ten 
sposoo: mamy nauczyciela rosyjskiego 
i wam też damy nauczyciela rosyjskie
go; lecz można też rozumieć inaczej, 
a mianowicie: mamy swego nauczycie
la, a wam damy waszego nauczyciela

Aleksiejewowi, który nazwał siebie 
„uczonym", a który przytaczał moją 
rozmowę z hr. W itte, należałoby cyto
wać tę rozmowę ze źródeł wiarogoduych, 
lecz nie ze źródeł, które kłamią. (0- 
klaski na lewicy).

Po Dmowskim przemawia ep. Eu- 
logtusz, który oponując Dmowskiemu, 
zaznacza, że zdrowy patryotyzm pol
ski, pod wpływem nieszczęśliwych wa
runków historycznych, zmienił się w 
szowinizm, fanatyzm i nietolerancyj- 
ność.

„Mówią tu o rusyfikacyi lecz gdzież— 
zapytuje mówca — są rezultaty tako
wej? Czy nie należałoby lepiej mówić 
o polonizacyi? Polonizacya nieszczęsnej 
Chełmszczyzny jest wielkiom nieszczęś
ciem nistorycznem dla ludności chełm- 
sKiej" .

Po ep. Eulogiuszu przemawiają: Ma
kłakow, Obrazcow, Adżemow, Szubiń
skij i referent Gołołobow.

O godz. 6 wiecz. ogłoszono przerwę 
do godz. 8 m. 30 wiecz.

Petersburg.—Generał-gubernator nad- 
amurski wniósł do ministerstwa spraw 
wewnętrznych projekt reorganizacji 
zarządu prowincyi nadmorskiej i przy
należnej do Rosyi części SachaTna 
Zamierzono z powiatów północnych m 
tworzyć nową prowineyę Kamezacką; z ,j 
pozostałej zaś części utworzyć oddziel
ną piowincyę nadmorską. Władywo- 
stok tworzyć będzie oddzielne gube  ̂
natorstwo wojenne. Na Sachalinie 
mniej więcej pozostanie dawny ustrój 
administracyjny. Projekt ten wpierw 
opracowany zostanie przez minister
stwo, następnie wniesiony będzie do 
rady ministrów.

Ryga. — Sąd wojenny w przeciągu 
sześciu tygodni rozpoznawał sprawę 
77-iu oskarżonych o utwirzenie w  ̂
wiecie hazenponckim w roku 1905-ym 
stowarzyszenia mającego na celu oba
lenia ustroju państwowego. Stowa
rzyszenie to rozpędzało zarządy gmin
ne, napaaało na wojsko, podpalało, ra
bowało. Sąd skazał czterech oskarżo 
nych na karę śmierci, jeunego na do
żywotnie roboty ciężkie, czterech do 
robót ciężkich na lat 15, dwunastu na 
lat 6, 14 na deportacyę i osiedleuije;
trzy osoby uniewinniono; pięć nie sta
wiło się na sąd.

Londyn. — Książe i księżniczka W^- 
ii dokonali uroczystego otwarcia w y 

stawy francusko-angielskiej Orkiestra 
wykonała hymn angielski i marsyli- 
ankę.

Petersburg. —  W Carskim Siole od- 
iył się w obecności Najjaśniejszego 
Pana przegląd nowozaciężnych muryna-

f

rzy portu petersburskiego, drugiego od
działu torpedowców na m orzu^alty

Petersburg.— Podana przez dzienniki 
w!adomość, jakoby prezes rady mini
strów wkrótce miał wyjechać na dłuż
szy urlop — pozbawione jest. wszelkiej 
podstawy.

Kopenhaga.—  Komisya składająca się 
członków duńskiego riksdagu i 

islandzKiego althingu, wyznaczona pod
czas przeszłorocznej bytności króla w 
Islandyi do uporządkowania stosunków^ 
między Danią i Islandyą, przedstawiła 
relaeyę, na mocy której Islandya wspól
nie z Danią tworzy unię państw, przy- 
czern Islandya jako wolny kraj samo- 
dziehiy będzie związana z Danią wspól
nym królem, któiy będzie nosił nazwę 
„króla Danii i Islandyi". Skaib Danii 
płaci jednorazowo Islandyi 1,500,000 ko
ron. (Islandya, w XVIII w. przyłączo 
aa do Danii, posiadała dotychczas ro
dzaj autonomii. Reprezentowana przez 
ministra specyalnego w Kopenhadze, 
rządzona przez gubernatora, ma parła 
ment althing, o dwóch izbach. Kobie 
ty korzystają z czynnego prawa wy
borczego. Przyp. Red.).

Tokio.— Mikado przyjął na audyencyi 
pułkownika Lilejewa.

Casablanca. — Między strzelcami hi
szpańskimi a francuskimi doszło do 
poważnej utarczki. Hiszpanie strzelali 
pierwsi, żuawi odpowiedzieli im. Je
den hiszpan został zabity, drugi ranio
ny; z pośród francuzów raniono dwóch. 
Wskutek pomienionego zajścia, puł 
kownik de Montien sam objął zarząd 
nad tą częścią prowincyi, którą do
tychczas zarządzała Hiszpania.

Bukareszt. — Zrana para królewska 
wyjechała do Giurgiewo, skąd uda się 
aa ośmiodniową przejażdżkę po Dunaju.

Berlin — Do ag. Wołla telegrafują z 
Szanhaju. „Powstańcy z prowincyi 
jun-nanskiej posunęli się na północ. 
Na południe od Min-Tsing wszelka ko- 
munikacya została przerwana, dla tego 
też niemożebaem jest zasięgnięcie wia
domości o ruchach powstańców. Do- 
wódzoy powstańców jak nujsurowej 
rozkazali, aby nie ruszano cudzoziem 
ców, nie grabiono i niszczono świątyń 
W razie gdyby cudzoziemcy pomagali 
rządowi, rależy obchodzić się z nimi, 
jak z jeńcami wojennymi".

Londyn. — Według wiadomości agen 
cyi Reutera, rząd chiński postanowił 
nabyć wszystkie akcye towarzystw 
telegraficznych, posiadających linie te
legraficzne w obrębie państwa chiń 
skiego. Obecnie pewna część tych ak 
cyi znajduje się już w rękach rządu, 
który zamierza rozszerzyć sieć telegra
ficzną w Mandżuryi, Mongolii i Ty be 
cie, a zarazem zmniejszyć taryfę.

Londyn.- -Opublikowano nową książ 
kę o wypadkach zaszłych w Macedonii 
od dnia 15 stycznia do d. 3 kwietnia 
1908 roku.

Petersnurg. — Senat rządzący, po roz
patrzeniu skargi kasacyjnej na wyrok 
odeskiej izby sądowej, która przyznała 
besarabskiemu ODywatelowi ziemskie 
mu, Kałmackiemu, 2,000 dzies. ziemi 
od besarabskiego ziemstwa gubernial- 
nego, umorzył wyrok, a sprawę prze
kazał do powtórnego rozpatrzenia ki 
juwskiej izbie sądowej.

Petersburg.— Dnia 7 maja Rada pań
stwa rozpatrzy sprawy: o przedłużeniu 
mocy obowiązującej Najwyżej zatwier 
dzonej opinii Rady państwa co do or
ganizacji z irząda generał-gubernator 
stwa nadamurskiego i o przedłużeniu 
mocy obowiązującej Najwyżej zatwier
dzonych przepisów tymczasowych 
opłatach pobieranych od osób handlu
jących na jarmarnu niżegorodzkim.

Pekin — Japonia odrzuciła przedsta
wiony jej przez Chiny projekt kolei 
żelaznej Sinmintin-Fa-Ku-ihon. Rząd 
japoński sprzeciwia się zwłaszcza pro
jektowi utworzenia pasa poza granica
mi Którego można byłoby przeprowa 
dzii linię kolejową równoległą do lini 
połudmowo-mandżurskiej.

ckiem i kompanii sweaborskiej 
CzechryA. — W  powiecie czehryńskim 

Dniepr zalał 144 budynków i 1178 dzie
sięcin ziemi ornej i ogrodów.

Tyflis. — Robotnicy, pracujący w 
przedsiębiorstwie naftowem towarzy
stwa Mirzojewa, w liczbie przeszło 10 
tysięcy ludzi, po trzecbmiesięczym 
strajku przystąpili do robót w zakła
dach bałachańskich tego towarzystwa 
na da wnych warunkach. Robotnicy nie 
uzyskali żadnych ustępstw.

W powiecie goryjskim podczas roz
ruchów agrarnych zabito zarządzające
go majątkami księcia Amłlachwari.

W pobliży wsi Ali-Sołtany utworzyła 
się wskutek nadzwyczajnego wezbrani! 
rzeki Araksu, trzecia odnoga rzeczna 
Trzy wioski tatarskie stoją pod wodą 

Petersburg — Według wiadomości 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej 
dzień l maja upłynął zupełnie epokoj 
nie. Roboty szły zwykłym trybem. ,
Strajkowała nieznaczna ilość robotni- <
ków, przeważnie drukarzy, w Ekateryn- 
burgu, Kerczu, Moskwie, Nowoczerka.- Jk
sku, Petersburgu, Rewlu, Saratowie, 
Smoleńsku i Syzraniu.

Odesa. —  Po trzyletniej przerwie 
w tutejszym uniwersytecie odbył się 
akt doroczny. Rektor wygłosił mowę 
w której wyraził nadzieję, że odtąd 
uniwersytet będzie jedynie tylko przy 
bytkiem nauki.

Praga. — Areyksiążę Franciszek-Fer-

i

i
dyuand, w obecności ministrów, w ielu^J 
dygnitarzy i przedstawicieli handlu i
przemysłu, otworzył wystawę jubileu
szową.

Petersburg. — W głównym zarzą
dzie podatków niestałych odbędzie się 
dnia 3 maja pod przewodnictwem No
wickiego narada w sprawie wywozu 
cukru do Persy i.

Berlin.— Według wiadomości Agencyi 
Wolfa, wysłańcy MulayHafida przybyli 
dzisiaj do ministerstwa spraw zagra
nicznych, gdzie przyjął ich sekretarz 
ambasady w Tangerze, Langworth von 
Zimmern. Marokańczycy wręczyli mu 
odręczny list Mulay-Hafida i oświad 
czyli, że Mulay-Hafid jest obecnie fak
tycznym władcą całego kraju z wy
jątkiem miast nadmorskich, oraz, że 
zgodnie z nauką ulemów, opartą na 
Koranie i religijno prawnych obycza
jach kraju, należy go uważać za jedy 
nego prawowitego sułtana Maroka. 
Następnie wysłańcy oznajmili, że Mu
lay-Hafid zamierza przestrzegać trakta
tów, w szczególności zaś umowy algę 
ciraskiej, że zachowa się jednakowo 
względe n wszystkich mocarstw, a nad
to uprasza niemiecki rząd cesarski jak 
również inne państwa, które podpisały 
umowę, aby rozpoczęły z rządem fran- 
cuskiem pertraktacje w sprawie wy
cofania wojsk i statków, oraz zanie
chania dalszych kroków wojennych 
Mulay-Hafid mógłby wtedy w krótkim 
czasie uspokoić kraj cały i zwrócić 
szczególną uwagę na przy wrócenie sto • 
sunków handlowych z mocarstwami. 
Langworth von Zimmern oświadczył, 
już, że ambasador cesarski w Tange
rze uprzedził rząd niemiecki o ich mi
s ji w Berlinie, powierzonej im przez 
Mulay-Hafida.

Zastępca sekretarza stanu do spraw 
zagranicznych nie może z nimi pertra
ktować urzędownie ponieważ ich mo
codawca nie jest uznany przez prawo 
międzynarodowe, jednakże sekretarz 
stanu polecił mu jako członkowi am
basady cesarskiej w Tangerze, onznaj- 
mionej z przebiegiem wypadków w 
Maroku, wysłuchać wysłańców i nastę
pnie zdać mu relaeyę z ich doniesień 
Langworth von Zimmern oznajmił im. 
„Naturalnie nie jestem upoważniony 
do dania wam zupełnie określonych 
obietnic, ale muszę przedstawić do d*> 
cyzyi rządu tę kwestyę, czy zamierza 
on wogóle i kiedy właściwie zrobić 
użytek z waszego oświadczenia, ażeby 
z tego powodu zawiązać rokowania z 
Francyą oraz z innemi państwami u- 
czestniczącemi w konferencyi. W iado
mo, że rząd niemiecki dąży do zacho
wania postanowień konferencyi y Al- 
geciras. Życzy on sobie, aby w Maro
ku przedewszystkiem zaprowadzony 
został ład, a to nastąpić może tylko w 
tym wypadku jeżeli spór o władanie 
Marokiem zostanie jaknajprędzej zaże
gnany.
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Mowa wiceministra spraw wewnętrz., 
Makarowa,

wygłoszona na posiedzeniu w dn. i maja

O00

Makarów zaznacza, że nie przypusz
czał, aby wobec kwestyi, dotyczącej 
wyłącznie preliminarza, poruszana by
ła tak szczegółowo działalność osób u- 
rzędowych. Sądzi on, że może to być 
treścią interpelacyi i że wtedy gotów 
jest udzielać wszelkich wyjaśnień.

Wobec tego jednakże, że na ubie
głem posiedzeniu zrobiono zbyt wiele 
zarzutów ministerstwu, uważa on za 
stosowne udzielić pewnych wyjaśnień, 
ponieważ milczenie mogłoby być po
czytywane za niemożliwość odparcia 
ich.

Wiceminister twierdzi dalej, że za
rzuty, skierowane przeciwko minister
stwu, miały charakter ogólny, bez 
wskazania określonych faktów: jako 
przykład takich nieumotywowanych za
rzutów przytacza przemówienie przed
stawiciela gub. inflanckiej, bar. Meyen- 
dorfa, które zawierało surową, lecz 
zdaniem Makarowa, bezpodstawną kry
tykę ministerstwa.

Broniąc następnie policyi, powiada 
Makarów, że przedstawiciel gubernii 
inflanckiej powinien był przypomnieć 
sobie, że niedawno policya i admini- 
stracya tłumiła zamieszki w kraju Nad
bałtyckim, nadstawiając swych piersi, 
celem przywrócenia porządku i spoko
ju w tym kraju. (Oklaeki na prawicy, 
sykanie na lewicy).

Zycie daje prawo do oskarżeń, jeśli 
są one oparte na faktach. „Wszak ła
pownictwo, łaskawi panowie, jest cięż- 
kiem oskarżeniem*. (Głos na lewicy: 
„wszakże ono wszędzie jest", na pra
wicy hałas, okrzyki: „ciszej"). Przecho
dząc do mowy ks. Golicyna (głos na 
prawicy: „dostanie się październikow- 
com “), Makarów stwierdza, że przed
stawiciel gubernii charkowskiej został 
wprowadzony w błąd.

Argumenty ks. Golicyna, że działal
ność prawa daje się zauważyć w cen
trum, lecz że jest ono zbyt słabe, by 
oddziaływać na krańce, opierają się na 
błędnych danych. Twierdzi następnie, 
że fakt, przytaczany jako dowód, że 
minister spraw wewnętrznych okazał 
się bezsilnym względem czasowego ge
nerał gubernatora Dumbadze, w spra

wie zabronienia mieszkania w Jałcie dy- 
misyonowanemu radcy tajnemu, Pisiec- 
kiemu, jest nieprawdziwy. Nigdy mi
nister spraw wewnętrznych nie zwacał 
się do generała Dumbadze z prośbą* o 
zniesienie zakazu, w przeciwnym bo
wiem razie miałby prawo zmusić ge 
nerał-gubernatora do wykonania roz
porządzenia, a następnie mógły usunąć 
go z urzędu. Pakt taki miał już miej
sce w gub. ekaterynosławskiej.

Następnie Makarów komentuje mowę 
Makłakow a Myśl jej główna, zdaniem 
Makarowa, polegała na tern, że prawo 
wyjątkowe przestało być czasowym 
środkiem walki z rewolucyą, lecz sta
ło się normainym sposobem rządzenia, 
stąd dążność do nadużywania władzy. 
Makarów nie przeczy, że wypadki nad 
używania władzy są zawsze możliwe, 
lecz twierdzi, że dowody, przytaczane 
przez Makłakowa, są nieprzekonywają 
ce, lub podane w fałszywem świetle. 
Obala następnie jeden z przykładów, 
przytoczonych przez Makłakowa, że 
„Stolicznoje Utro“ zostało skazane na 
karę administracyjną, jakkolwiek w 
niczem nie wykazała swej nieprawo- 
myśiności. Makarów przypomina, że 
gazeta ta była trzykrotnie konfiskowa
na w drodze sądowej, gwarantującej 
od nadużyć. Jeśli gazeta była trzy ra
zy konfiskowana, to niepodobna mó
wić o jej niewinności politycznej*. 
(Oklaski).

Drugi argument „poważny" o 
rozporządzeniu czasowego ekateryno- 
rławskiego generał gubernatora, w któ 
rem powiedziano, że nawet w razie, 
jeśli właściciel domu nie wiedział o 
istnieniu bomby, podlega karze w kwo
cie 3,000 rubli, upada również zdaniem 
wiceministra, gdyż ministerstwo spraw 
wewnętrznych jak tylko się dowiedzia
ło o tern rozporządzeniu, natychmiast 
je  skasowało, a generał - guberna
tor został usunięty z urzędu. (Oklaski 
w centrum i na prawicy). Tzeci zarzut, 
dotyczący sprawy adwokata Żdanowa, 
jest również zdaniem Makarowa, nie
słuszny, gdyż na mocy art. 1401— 1404 
ustawy sądów wojennych, głównodo
wodzący, a nawet dowTódca, ma pra
wo wykluczyć z procedury kasacyjnej 
każdą sprawę, a nawet cały ich szereg, 
tylko w tym wypadku powinien uprze
dnio ogłosić, jakie sprawy będą wy
kluczone.

Z mowy Makłakowa wynika, że głó
wną wadą naszej polityki wewnętrzne

są przewlekłe stany wyjątkowe i że w 
ten sposób zatraca się inicyatywa pu
bliczna, której rozwój jest znawieniem 
Rosy i.

Wiceminister twierdzi, że nie ma 
nic przeciwko inicyatywie, lecz bywa
ją  różne rodzaje inicyatywy. W  1905 
r. dano inicyatywie szerokie pole do 
popisu, lecz wówczas zawładnęła nią 
całkowicie, jak wiemy, rewolucyą. Nic 
innego, zdaniem ministra nie można 
było oczekiwać od żywiołów rewolu
cyjnych, lecz można zapytać, co wów
czas robiła ta część społeczeństwa któ
ra obecnie tak obstaje przy swojem 
poczuciu prawa. Czy wpływała ona 
na rewolucyę, aby skierować inicyaty- 
wę w należytym kierunku, czy wycho
wywała społeczeństwo w szacunku dla 
prawa, aby znaleźć w tern społeczeń
stwie przeciwwagę inicyatywy rewolu
cyjnej?

„Tern jednak, panowie, nie zajmowa
ła się partya Wolności ludu. Popiera
ła ona wówczas w pierwszej Dumie 
s.-r. i s.-d., pisała odezwę wyborską, 
zalecając ludności gwałcenie prawa, 
usunięcie się od powinności wojsk, - 
wej i niepłacenie podatków" (oklaski 
na prawicy i poczęści w centrum).

Kontynując przemówienie, Makarów 
twierdzi, że jeśli są smutne wyniki 
długotrwałych stanów wyjątkowych, 
to nie należy przypisywać całkowicie 
winy rządowi, gdyż zawiniło tutaj i 
społeczeństwo, a przynajmniej ta jego 
część, która podkopywała powagę pra
wa (oklaski na prawicy).

„ leśli istotnie nastąpi okres zdrowej 
i szczerej inicyatywy publicznej, to 
powitamy ją  radośnie, jeśli zaś pod 
inicyatywą publiczną rozumieć naelży 
to, y0 było w r. 1905 — radę przed 
stawicieli robotniczych, odezwę wy
borską, dasznakcutiun na Kaukazie, 
wojnę w Pinlandyi — wtedy, powta
rzam, od takiej inicyatywy publicznej 
wybaw nas Panie!" (oklaski na prawi
cy).

Przechodząc następnie do długotrwa
łości stanów wyjątkowych Makarów 
przyznaje, że kwestyą tą jest zakłopo
tany również rząd i zrobił już wszy
stko, co można, aby zdjąć stan wo
jenny i złagodzić prawa wyjątkowe, 
które są stosowane w tych lub innych 
okolicach (głos na lewicy: „A  czem 
został zastąpiony stan wojenny?"). Za
mieniony został w części nadzwyczaj
ną ochroną. (Oklaski). Działalność

ta jednak musi być stopniowana, gdyż 
nieopatrzne zdjęcia stanu wojenneog, 
jak to okazało się w praktyce, pocią 
ga za soną konsekwencye groźne dla 
porządku i spokoju publicznego."

„Pozwolę sobie powołać się na przed
wczesne zdjęcie stanu wojennego d. 
18 listopada 1905 r. w Królestwie Pol- 
skiem i na to, co całkiem niesłusznie 
powiedział Dmowski. Wprowadzenie 
tego stanu wojennego było jakoby o- 
parte na fikcyjnym pozorze, że Polska 
miała zamiar oderwać się od całko
witej i niepodzielnej Rosyi. Ze źródeł 
oficyalnych powinienem mu zakomu
nikować, że celem pogodzenia działal
ności nacyonalistów i pariyi narodowo- 
demokratycznej odbywały się w War
szawie i w innych miastach tłumne 
mityngi i zjazdy. Uchwały tych ze
brań sprowadzały się głównie do tego, 
by bezwłocznie usunąć przemocą ję
zyk rosyjski z użycia w kraju i na
wet w miejscowych instytucyach rzą
dowych, a w ten sposób zmusić urzę
dników rosyan do natychmiastowego 
opuszczenia Królestwa Polskiego.

W Warszawie i innych miastach kra
ju, na zjazdach nauczycieli i nauczy
cielek szkół elementarnych przyjętą by
ła uchwała prowadzenia wykładów tyl
ko w języku polskim, usunięcia rosyj
skiego języka z listy przedmiotów wy
kładanych i wydalenia nauczycieli ro
syan ze służby. Odbyta w Warszawie 
narada adwokatów i pomocników ich, 
uznała konieczność wprowadzenia do 
sądu języka polskiego i zastąpienia ro
syan przez polaków. Uchwała ta wpro
wadzana była w życie w wielu krajo
wych sądach gminnych, które, tak zo- 
sobna, jak grupami, oznajmiały ludno
ści, że od dziś całe sądownicrwo pro
wadzone będzie tylko w języku pol
skim. Wreszcie w dn. 4 grudnia 1905 
r., narodowcy, pod pozorem wiecu, dla 
rozpatrzenia zupełnie innej sprawy, u- 
rządzili w Warszawie zjazd włościan, 
na który wezwano przeszło 1,500 osób 
z różnych gubernii kraju.

Uchwalono witedyj że jeszcze przed 
przyznaniem Polsce autonomii, należy 
natychmiast zaprowadzić język polski 
we wszystkich szkołach rządowych, są
dzie i w instytucyach cywilnych, oraz 
powołać polaków do zarządu cywilne
go i, że naród polski przez usta swych 
przedstawicieli na zjeździe włościań
skim stwierdza swą wierność dla wia
ry katolickiej i ojczyzny polskiej. Oto

co wywołało ogłoszenie stanu wojenne
go i sądzę, że dane te dostatecznie o- 
balają twierdzenie, że dążenie do od
dzielenia się od Rosyi było fikcyjne, 
(Oklaski na prawicy). Co zaszło potem, 
gdy stan wojenny został zdjęty? Kiedy 
kraj Przywislański znajdował się w sta
nie wojennym, zaszedł szereg wypad
ków, których samo wyliczenie tworzy 
cały kajet".

Przytoczywszy długi szereg faktów 
z życia gub. suwalskiej, wiceminister 
wyraża przekonanie, że podstawy do 
wprowadzenia stanu wojennego istnia
ły, a wyliczenie zdarzeń z jednego tyl
ko powiatu dość jasno wskazują, że 
przedwczesne zdjęcie stanu wyjątkowe
go jest bardzo niebezpiecznem. „Cyto
wałem fakty, dotyczące tylko gub. su
walskiej. Ale trzeba do tego dodać w y
padki rzucania przyrządów wybucho
wych, wypadki morderstw, ranienia o- 
sób urzędowych, o których nie wspo
minałem. Oto drugi przykład zbyt 
wczesnego zdjęcia stanu wojennego. 
Mani przed sobą akt oskarżenia w spra
wie pogromu białostockiego i dane są 
dokładnie sprawdzone. Od jesieni 1904 
r. w Białymstoku rozpoczęły się zama
chy na urzędników policyi i inne an
tyrządowe rozruchy. W dniu 7 wrze
śnia 1905 r. w Białymstoku ogłoszono 
stan wojenny. Zamachy prawie zupeł
nie ustały. Z cnwilą zniesienia stanu 
wojennego, w marcu 1900 r. akty te- 
rorystyczne zwiększają się do tego sto
pnia, że policyi miejscowej braknie sił 
i środków do walki z przestępcami.

Skutkiem tych czynów występnych 
ucierpiała cała ludność miasta, a zwła
szcza zamożniejsza część jego.

Oto 2 przykłady zbyt wczesnego 
zniesienia stanu wojennego.

Wziąwszy te dowody pod uwagę, 
podzielicie może panowie nasze zdanie, 
ze w pewnych miejscowościach nie na
leży znosić stanu wyjątkowego.

Omawiając kwestyę, czy można wró
cić do stanu normalnego, musimy zwa
żyć wszystkie posiadane dane, często 
zaś mammy dojść do niepomyślnych 
rezultatów. Oprócz bowiem wiadomo
ści, dochodzących do społeczeństwa 
posiadamy jeszcze inne, dowodzące, że 
czas spokoju jeszcze nie nadszedł. Mę
stwo nasze, urzędników ministerstwa 
spraw wewn. polega nietylko na tern, 
że się nie boimy bomb, ale zarazem 
uważamy za potrzebne nie bać się ró
wnież potępienia za to, że nie poprze

stajemy na samych frazesach a stara
my się prowadzić politykę realną, 
wprowadzać spokój w kraju przy po
mocy środków prawnych.

Teraz nastąpiła niejaka cisza, ale po
mimo to niestety nie możemy powie
dzieć, że rewolucyą się uspokoiła i je
śli zaś tak nie jest to zgodzicie się 
panowie, że nie nadszedł jeszcze ten 
dzień szczęśliwy, gdy Rosy a ostatecznie 
się uspokoi, a osoby stojące u steru 
rządu ze spokojnem sumieniem będą 
mogły wyrzec się wszelkich stanów 
wyjątkowych".

Wiceminister oburza się następnie, 
że podczas gdy w Dumie wygłaszane 
są piękne mowy, w państwie dokona
no szeregu zamachów.

„To nic są symptomaty uspokojenia 
Rosyi (głos na lewicy „prowokacya") i 
dopóki nie nastąpi uspokojenie mini
sterstwo spr. wewn. będzie korzystać z 
caiej pełni władzy (oklaski, okrzyki, 
„brawo") pamiętając iedynie o przysię
dze Jego Cesarskiej Mości i gorącej 
miłości ojczyzny i słuchając głosu swe
go sumienia. (Huczne oklaski, okrzy
ki „brawo" sykanie i gwizdanie na le
wicy).

REDAKTOR I W YDAW CA

WŁODZIMIERZ lir. GROCHOLSKI

N A D E S Ł A N E .

• W ambulatoryum przy lecznioy „chirurgiczna 
terapeutyoznej" d-rów Kowalińskiego, B. Kozłow
skiego, Niżyńskiego, Modrzewskiego, Pieńkowskie
go, Sokołowskiego i Wellera (Bulwar BibikowskI
Ni 4, telef. 1394) od 8—3 godt. po poł. ordynują 
następujący lekarze:

Ch. wewnętrzne — d-rzy: Bylina, Cichoc i
Hartman, Januszkiewicz, K. Jarocki, Enotia 
Pieńkowski.

Ch. ohirurg.—d-rzy: Antoniewicz, P Kozłow
ski, Lipski, Łążyński i Starnawski.

Ch. dziecin. — d-rzy Obniski, Nowinki i 
Chomicz.

Ch. nerwowe —d rzy: Tuliszkowska, Trzebiński 
i Weller.

Ch. kobiece— d-rzy: Bieniecki, Petrykowski 
Pietkiewicz.

Ch. oczu—d-rzy: Leontowiczowa i Sokolow i,
Cu okóry I wener. —  d-rzy: Kowalińs'i, 

Rejze i Waryński.
Ch. gardła, uszu i nosa—dr Turski.
Ch. zębów— A. Minuszewska.
W pracowni leoznioy d-p. A. Modrzewski w - 

konywa rozblery (analizy) oheniozne, mikroskop* 
we I bakteryologlczne. 29

Cena 

w Wilnie:

Rocznie 

Półrocznie . 

Kwartalnie. 

Miesięcznie

ZORZA WILEŃSKA
] ^  Gazeta z rysunkami dla wszystkich.

50 k. Wychodzi raz na tydzień we czwartki.
20  k. ---------------

Cena
z przesyłką pocztową

Rocznie . 
Półrocznie . 
Kwartalnie . 
Miesięcznie .

2 rb, 50 k. 
I rb. 25 k.
-  70 k.

-  27 k.

Za odnoszenie do domu 

50 kop. rocznie.
537—„—1

Adres R edakcji i Administracyi:

W IL N O , ul. B O T A N IC Z N A  Np I.

Zmiana adresu 20 kop.

Od Nowego Roku wychodzi zamiast tygodnika „GŁOS POLSKI11, miesięcznik
p. t.

„Przegląd Narodowy
pod kierownictwem Z Y G M U N T A  B A L IC K IE G O ,

przy współudziale znacznie rozszerzonego koła współpracowników 
  „GŁOSU POLSKIEGO”. __  __  ___

P r 7 P f i h H  N a r  d n u / u ”  Jest Pismem> poświęconem ogoJ- 
„ r  i Ł c y i c i u  n a i  u u u w  , nym zagadnieniom kultury i po-;
lity ki narodowej, oraz budzeniu myśli w kierunku teoretyczno-' 
programowym, stać przeto będzie poza sprawami polityki b ieżą-^ 
cej i względami stronniczymi. Z Z Z Z Z Z Z Z ^ U Z Z Z Z Z Z IZ I

PR E N U M ER ATA W YNOSI:
W WARSZAWIE:

ruczme . .
półrocznie
kwartalnie

rb. 8.— 
.  4 . -  o_

Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ:
rocznie  ..............................rb. 10.—
p ó łr o c z n ie ...........................„ 5.—
k w a rta ln ie ...........................„ 2.50

Za odnoszenie do domu dopłaca się 15 kop. kwartalnie.

C e n a  n u m e r u  p o je d y ń c z e g o  I r b .

Adres Redakcyi: Zgoda 9, f-sze piętro telefon 88.
Adres Admlnistracyi. Nowogrodzka 31, m. 14, tet. 195-38.

F. Ad. Richter i S-•mT|Kotwicowy 
Stomokal

Najlepszy środek przeciw rozwol
nieniu. bólowi żołądka, cnoleiyny, 
dezynteryi, złemu trawieniu, ostrym 
bólom w kiszka ch. Poleca się prze
ważnie dla miejscowości nie posia
dającej pomocy lekarskiej. Sprze
daż we wszystkich aptekach i skła
dach aptecznych, oraz w głównym 
składzie F. Ad. Richter i S-ka Pe
tersburg, ul. Mikołajewska Nr 16. 
Wysyłamy zaliczką pocztową na 
pierwsze żądsMiie. Repre' entant na 
gub. Kijowską A. Trepte Kuźnie- 
czna 57. 1520-10-4

w| wys; H pierv
■  gub.
■  czna I
M łody człowiek najpokorniej prosi dobrych 
NI ludzi, jakiej bądz piśmiennej pracy lub 
pobady, zgadza się na wyjazd, ma poważne 
rekomendacye. Buljońska 50, m 8, K. M.

2001—3—3

Osoba przyjezdna, bez środków do życia, 
cierpiąca, dla przyjścia do zdrowia, po

trzebuje wypoczynku. Litościwe osoby ze
chcą zaopiekować się mą, lub pomódz w ja 
kikolwiek bądź inny sposób. Adres: Bul
jońska 18, m. 17, Anna Z. 2002- 3—3

Brie - A.-Brac 
1 Kreszczatik 7.

K U P U J Ę
i dobrze płacę za m D M n  bronzy, porce- 
używane stare IIICUUJ, lanę, obrazy, 
futra, dywany, brylanty, perły, złoto, taba
kierki, wyroby ze słoniowej kości i t. p. a 
także kwity lombardowe i s  kas po
życzkow ych. Proszę się zwracać osobi
ście lub listownie. Dokładny adres: Kre
szczatik 7, wejście frontowe ( wprost Hotelu 
„Anglia". Magazyn „Starożytność i Zby

tek". 0 cena rzeczy bezpłatnie.
1973—„ - 2

Poszukuję zajęcia na lato na wbi. skoń
czyłam gimnazyum. Mała-Wasylkowska 

Nr 8, m. 3, od g. 2 -6 . 2008-3—3
potrzebn a nauczycielka polka doświad- 
r  czona z pat. gimnazyalnym muzyk, i ry: 
sunk. na wyjazd. Penśya 480 rb. Oferty i 
szczegóły piśmiennie w redakcyi niniejszego 
pisma sub. O. W. pod Nr 2042. 2042-3-2.
rra n ę a ise  instruite cherche place pour 
r l’ótó Russie au Etranger. Meringowska 
Nr 3, m. 11. 2 01 1 -3 -2

Ogłoszenia.

na całej stronicy . 10 rb. 
pół stronicy. . . 6 rb.
1/i stron. . . .3 rb.

W d o w a  de  lfe c c h i z  S y n a m i
Największy skład marm granit i labr.

Pom ników
i k r a t  ż e l a z n y c h

Zawiadamiam, że w 1908 r. na wystawie 
w Rzymie synowie moi osobiście, jak ró
wnież i nasza pracownia—otrzymała dyplom  
honorowy, oraz wyższą nagrodę krzyż  
złoty i medal złoty. Posiadamy wiele 
podziękowań za artystyczne i sumienne wy
pełnianie robót.

Wykonywam kaplice, biusty, medaliony 
umywalnie, schody i t. p.

Pomniki od 25 rb. do kilku tysięcy. Kra
ty żelazne ozdobne od 3 rb. za arszyn. 
KIJÓMT, Ni-inidiikd dóg Muljonaklej 
dom wiosny N.J 10. Telefon 1867.

1987—10—2

Mała Zosia dziadka prosi:
Kup pudełko gilz i)u«.ana 
W  pudełeczku tem dla Zosi 
RK4Cz  niejedna jest schow ana.

Dziadek słucha szczebiotania 
Ukochanej swojej wnusi 

tęps 
faj

I  do ustępstw już się skłania: 
I  iv kąt fajeczkę rzucić musi.

Poszukuję na lato
wska 73, m. 3.

lekcyi języków  
i muzy k i, Lwo- 

2013-2—1

„Biblioteka Dzieł Wyborowych"
Największe i najtańsze wydawnictwo książek polskich.

Fajka dobra choi gliniana.
Z owych jeszcze dawnycb czasów,
Gdy wesoła pieśń ułana
Rozbrzmiewała wśród pól, lasów.*■ * *

t ieioki. 
roczy... 

optołliów hoże dziewki 
Wypatrują za nim oczy.

*
Dziaduś marzy: W  myślach stają 
Dzieje Polski, Litwy, Rusi.
Wreszcie westchnął nad swa fają 
I  uścisnął główkę wnusi.

Gilzy Duwana
z premiami w każdem pudełku.

N fl  l a t n  uiieszkanie z kompl. utrzyma- 
l l d  I d lU  niem przy st. kol. Adres st. 
Powórsk, P.-Zach. kol. ż., maj. Powórsk, dla 
M. G. 2034- 2 -1

2 rb. 50 kop.
kwartalnie.

Co tydzień tom, cena tomu w 
prenumeracie tylko I91 k.

52 książki rocznie, objętości ] 
LO — 12 arkuszy każda. i

W  „ B ib l .  D z ie ł  W y b o p .“  m ię d z y  in n e m i w y s z ł y i
W roku 1906 prof. M. Berga — Zapiski e polskich spiskach i powstaniach.
W  roku 1908 Kajetana Kozmiana -  Pamiętniki.

W  p o k u  b ie ż ą c y m  w y s z ł y i

Gabriel Sarrazin. — Wielcy poeci rom antyczni Polski. 2 tomy.
Wincenty Kosiakiewicz. — Żywo obrazki. 1 tom.
Mariou — M iraże. 3 tomy.
A. Roi. — Radca stanu, jako robotnik w Am eryce. 1 tom.
Conan Doyle. — Czterej. 1 tom.
J. Błeszyński. — M aroko. 1 tom.
S. Ostrowski — A gdy się lała krew u 'u  rn a . 1 tom.
J. Falkowski. — Wspomnienia z  roku 1848 i >849- 3 tomy.
A. Schnitzler. — Śm ierć. 1 tom.
A. Suszczyńska. — Inaczej. 1 tom.
Willa Zyndram-Kośc.iałkowska. — P rom eteusz. 1 tom.
T. Dostojewski. — Biesy.

I wiele dzieł innych z zakresu nauki, sztuki, historyi i beletrystyki..
Całoroczni prenumeratorzy „Bibl. Dzieł Wybór." otrzymają, jako PREMIUM BEZ- 

PŁATNE w wytwornem, ilustrowanem wydaniu

Listy  Kornela Ujejskiego
zebrane i przygotowane do druku przez D-ra H. Biegeleisena.

Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie.
CEwA „BI BLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH":

\ Lekcye konnsj jazdy
udziela się w Tattersalu paniom i panom 

Aleksandr, ul. obok „Ch&teau".
2030—5—2

) ^

| Doświadczony pedagog
< Wielkopolanin, kand. fil. uniw. berlińsk., oraz 
, wykwalifikowany muzyk, który oył wycho
wawcą w nąiarystokratyczniejszych domach 

ech i Królestwie Pols., poszukujew Niemczech 
posady guwernera lub innego odpo- 
w iedniojo za jęcia . — Adres: Księgar
nia W-go K. Szepego ul. Mikołajewska Nr 9 

dla pedagoga B. L

rb. IB.— 
rb. 5 .— 
rb. 2 .58

Z przesyłkąi 
Rocznie (52 tomy) 
Półrocznie (26 tomów) . . 
Kwartalnie (13 tomów) . .

W W arszawiei
Rocznie (52 tomy) . . . .
Półrocznie (26 tomów) . .
Kwartalnie (13 tomów) . ,

Za odnoszenie do domu kop. 15 kwartalnie.
W oprawiei Kto chce mieć „Bibl. Dzieł Wyborow." w oprawie, dopłaca za opra ■ 

we: rocznie rb. 6, pół. rb. 3, kwart. rb. i.SD, zarówno w Warszawie jak  z prze- ( 
syłką. f

rb . 12.— —
rb. 6 .— j .
rb. 3.—  j

| Schronisko S-tej Jadwigi.
* Tanie wspólne mieszkania dla młodych 

kobiet, szukających pracy. Wiadomość w 
uiurze Pracy, Mała-Żytomierska 8, lub u

ł

; głównej opiekunki Lucyny Frepont, Pusz- 
kińska 6, m. 17. 195—„ —8

KSIĘGARNIA

Adres: Warszawa, Warecka Nr 14.
Redaktor ZDZISŁAW! DĘBICKI. Wydawca KAZIMIERA GADOMSKA

D oszukuje miejsca prakt. w ogrodnictwie 
i gospodarce leśnej, nie familijny. Reko

mendacye poważne. Biała-Cerkiew, dom 
Akrenki, Sztabnoj zaułek dla M. F.

2014—4—2
Hotel Centralny W

Gebethnera i Woiffa w W arszawie
poleca do nauki języków obcych

1 praktyczne 

[łatwe metody
[ do gruntuwnego nauczenia się

Kra- j J Ę Z Y K Ó W  O B C Y C H

H. Bergera

kOWie. : z P°mocJł ) jb  BEZ POMOCY NAUCZYCIELA! ;
zupełnie £

Pnlpnnm y ub°są osobęi u i d u u i i i ^  wieku chromcz. chorą, znaj 
dująca się w bardzo krytycz. pozyc., która 
prosi o jakąkolwiek pomoc mater. Iwanow- 
ska 07, m. 7, H. P. 2019—4—2

Nauczycielka p s r„W/», P S!
chlubne świad. i rek. Ilińcy, kij. gub. Ba
bin, W. Piątkowska. 2055—3—1
p rzyjezdna polka poszukuje służoy do 
* wszyst. Kreszczatik 45, wiad. u stróża.

________________ 20 5 8 -3 - 1

Q ł l i r ł o n ł  P°lBechniKi, były student uni- 
O lU U C IIl wersytetu, poszukuje łekcyi, 
kondycyi w miejscu lub na wyjazd albo za
jęcia technicznego, Oferty sub. „M. U." w 
w kantorze „Dzień. Kijów." 2059—2--1

z wymową polską i z kluczem.
i odnowiony, czystość wzorowa, elektryczność, * ,e t o *,a  Angielska V, dan  i . 

intel. w śred wsze^ i 0 wygody. 1587-12-4 i w oprawie płóciennej

Otudent prawnik, poszukuje kondycyi 
°  lato. Wielka Podwalna 11,

na
m. 7. 
2 05 7 -2 -1

OJJW JlllUlCf u pi liULUJ
pitałem 6—10 tysięcy. Oferty przyjmuje A - . 
dministracya „Dzień. Kijów." pod lit. B. K.

1.20 
1.50 
1 —
1.30 
1.—
1.30

Metoda Francuska Wydanie 3 
potrzebny wspólnik do bardzo dobrze pro- j w oprawie płóciennej
i_sperującepo interesu przemysłowego z ka-t M etoda Niemiecka Wydanie 3

w oprawie płóciennej 
2046- 8—1 ’ M etoda Niemiecka

     I Kurs wyższy uzupełniający . . 1.60
W zakładzie 8-klasowym filologicznym wy«| w oprawie płóciennej . . 2.—
chow aw czo-nankow ym  z internatem  j C l a . . . « : b  POLSKO-FRANCUSKI
egzystującym pod moim kierunkiem od r O i O I H r i l l K  j FRANCUSKO POLSKI

2l „Emigracyjny- „ « „ i ekf ,  i n a jdc
y : kładniejszy z istniejących, ułożyli Kazimierski

Ikłrńi Cnmact-olni# i1 Rop9,ew'"'1 W - n(we rb- 6’ w °Pr - r b - 7 -U d L I  JJ  O C I I I U b l -  d l l i y ,  » ODDZIELNIE: Część polsko-francuska rb. 5,
Szczegółowe objaśnienia wysyła się na żą- w °Prawi® rb. 5.78. 1066 -26—5
darne. Wykłady w języku polskim. E gza-' Częsc irancusko-polska rb. 2, w oprawie
zaminy w stępne w poniedziałki, wtorki i ’ rb. 2.68.
środy każdego tygodnia, począwszy od dnia CtnUłllilr polske-niemleckf I niemiecko-pol- 
13/25 maja r. b. koniec roku szl;. 8/21 czerw O i I W H I R  ski kieszonkowy, do użytku pry- 

W ninionh f l n r o l f l  watnego, w kantorach i szkołach, ułożył 
2037—4—1 wf U JL IcL II U FU rSK I. prof. Pletr Parylak. W  oprawie rb. 1.58.

f i i m e n l v  najrozm. fasonów, wy- 
konywa na obstalunek w 

24 godz., ceny nizkie. Przyjmuje gorsety do 
przeróbki i prania. Mała-Zytomierska N r'7, 
m. 4. 1386—7—5

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.

, ( Le t ni ) .
Na kol> Pofudn.-Zachodnichi

Kurger I i II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy I, II i [II kl. odesa, Brześć, 
Bałystok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 15 zrana.

Osobowy I. II i III kl. Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m. 20 zrana.

Mieszany II i III kl. Odesa, Brześć — od
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 35 w.

Towarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć, 
Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł.

Kuryer I i II kl. — Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. V'arszawa, Samy, 
Kowel, Iwangród, Granica, Wiedeń —odcho
dzi o godz. 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w.

Osobowy I, II i III kl. Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 05 w no
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Petersburg, War
szawa, Sarny, Kowel. Wilno -  oden. o g. 
11 m. 50 w. przycnodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

Osobowy I, II i III kl. Rostów nad Do
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Znamien
ka, Fastów — odch. o godz. 8 m. 20 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w.

Pocztowy I, II i III L . Mikjłajow, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m. 
15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fasiów — odchodzi o 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 59 po poł.

Osobowy 1, II i III kl. Berdyczów, Radzi- 
I wiłów, Wiedeii — odch. o godz. 8 m. 25 w., 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana.

Mieszany I, II i III kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastów — odch. o godzinie 5 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł., przych. o godz. 9 
m. 15 zrana.

Na kol. M osk.-K ij.-W orom  i kieji
Pośpieszny I, II i III kl. Moskwa - odch. 

o godz. 11 m. 45 zrana, przych. o godz. 6 m. 
10 wiecz.

Pocztowy I, II i III kl. Moskwa, Kursk — 
odch. o godz. 1 w nocy, przych. o godz. 6 
zrana.

Osobowy I, II i III kl. iuosKwa, KuisL 
Woroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł 
przych. o godz. 5 m. 10 po poł.

Osobowy I. II i III kl. Petersburg, Kursk 
Woroneż -odchodzi o godz. 6 m. 20 wiecz. 
przych. o godz. 11 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Połtawa, Charków 
Kremiericzug—odchodzi o godz. 12 m. 15 w 
nocy, przycn. o godz. 7 m. 10 zrana.

Tow.-osobowy II i III kl. Połtawa, Char
ków,—odchodzi o godz. i l  m. 25 zrana, 
przych. o godz. 6 m. 48 wiecz.

Osobowy I, II i III kl. Kursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.

Pośpieszny I II i III kl. Połtawa, Charków 
Łozowaja, Rostów, Sewastopol - odchodzi o 
godz. 8 m. 12 w. przych. o g. 9 m. 40 oddz. 
rano.
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Łóżka
metalowe j żelazne jf

wyrobu fabryki

Akcyjnego Towarzystwa

Wł, Gostyński i S-ka
w  W A  i S Z A W E .

Wyłączna sprzedaż i fabryczny skład w Kijowie

w MAGAZYNIE

J. M A J E R A
Mikołajewska 111* 13.

Ceny fabryczne

Najstarsza fabryka pancernych i ognio

trwałych kas 
S - Z w i e r z c h o w s k i e g o

w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tel. 1531.
4268-„-30

Pierwszorzędne kaucyonowane
egz. od 1885 r.

Biuro Nauczycielskie

Z. J a s i ń s k i e j
Warszawa, Włodzimierska 19,

poleca: nauczycielki z wysokiem wy
kształceniem, guwernerów, freblówki, 

(bony Polki, ocbroniarki, osoby do to- 
■ warzystwa i zarządu domem. Cudzo- 
jziemki sprowadza wprost z zagranicy.
I 3864-28-27
J

1766-3-3

" f a r s z .  F a ir jła  żaluzji drcwciasych E, RADY
Warszawa, Rymarska Nr 6

poleca: Żaluzye bezpieczeństwa, spec. do oranżeryi . sztabikowe 
najnowszego systemu, zastosowane do każdej konstrukcyi 
okien mieszkalnych, sklepowych, werend i balkonów, oraz pa- 

rawaniki (ścianki) rolowe, po cenach umiarkowanych.

Reprezentant w Kijowie: 1874~ ~3

Michał Bukowiński, KreszS ! î Nr 5'
W r. 1907 
18 tysięcy 

kuracyusz. 
30 tysięcy 
passantów. D E T I U D S f l W r. 1908 

otwarcie 
nowego 

wspaniałego 
kurhauzu.

pod Hanowerem, 16 godzin od W arszawy.
Najznakomitsze gorące  źródła kwasowęglowe przeciw chorobom reumatycznym, serca

i nerwów.
Podczas lata ordynuje jak zwykle 1951-10-3

d -r  Janta-Polczyński; z  P o z n a n ia .

Nie s m u ć  się! Jeżeli s tra c iła ś
wszelką nadzieja pozbycia się piegów, żółtych plam, 

wągrów i zm arszczek , spróbuj zastosować Krem 

amerykański

„Imcha metamorfoza”
wówczas odzyskasz na zawsze czystą świeżą i miodą cerę 

Zezwolony przez Urząd Lekarski. Prawdziwy tylko 
z plombą i podpisom „IM "HA “ .

-przedaz w większych aptekach, składach aptecznych i perfumeryach.
Cena słoika I rb. 70 kop. 1899—5—2

Skład hnrtowy w Lodził Gustaw Rozenthal.

Towarzystwo Akc. „Wł. DOLIŃSKI"
w  K ijo w ie ,  u l. F u n d u k le jo w s k a  5.

Główny skład- Żylańska 29.

P rz e ry w a c z e  do buraków
R udolfa Sacka z ulepszonymi nożami.

Oszczędność robocizny około 40%. 
Powiększenie urodzaju przerywki od 10 do 20°

1918- IG

Z a w ia d o m ie n ie !
Od d. 2 0 -? o  kwietnia r. b. zostały otwarte pracownie

męskich i damskich ubiorów wierzchnich
Kijów, Kreszczatik 45, m. II, w oficynie l-sze  

piętro.

krojczego G. NOOLMANA.
krojczego Jn SŁUCKIEGO.

D la  o b s t a lu n k ó w  o t r z y m a n o  n o w o ś c i  s e z o n o w e .
Obsłalunki przyjmują się również z materyafów pp. klientów.

CENY DOSTĘPNE. 1929—2—5

w Opocznie Sławiańsku

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Ceramicznych

Dziewulski &  Lange -
zurowanych i wyrobow z g

]ana Douglasa,

P
Warszaw ska pracownia Wiktoryi wy

kańcza suknie eleg. po rb. 10, bluzki od 
|! rb. 2, tamże sprzedają się formy papierowe. 

Kreszczatik Nr 52, m. 17. 1847—10—5

a m n c n *

fabryki posadzek terakotowych, płytek glazurowanych i wyrobow 
Wyłączna sprzedaż na gub. wołyńską i 
podolską. or iz dla przemysłu fabrycznego 
na gub. kijowską i czernihowską u

gllnj_ ogniotrwałej 
Biuro Techn 
czne Karawa- 

jow ska I.
50-1.193-44

W
sprzedaż hurtowa i odręczna 

tylko w mag. T-wa „W ejze i P o rt
K ijó w ,  P u s z k iń s k a  N r  l lb . 1758-200-156

D-ra B. Lttwensteina

F O S M O Z A
P r z y j e m n y  i r a c y o n a l n y  p o k a r m

D L A
Dzieci, Matek, Rekonwalescentów i Starców

Kosmoza zapewnia prawidłowy rozwój
k r w i ,  k o ś o i  i m ię s a .

Niezbędny pokarm dla dzieci w oKresie ząbkowania i rośn ięria .
i  ' ]  C e n a  p u d e łk a  I r b .  ■ ■ [

Dostać można w aptekach I skłatrach apt°cznyci. Opinie lekarzy 
dołącza się do każdego pudełka. Skład w Kijowie w rołudn
Rusek. Tow Handlu Towarami Aptecznemi „iUR0TAT“ U 42-7-13

K. S E P TE R  i S -k a

Kiszki
K reszczatik Nr 4 0 , dom.Barskiego.

gumowe i par
ciane dla pole
wania ulicy 
i ogrodów. Mundsztuki

miedziane i gumowe, bardzo praktyczne. i.674-„-5

O ł O E
Plaster 

na 
odciski
a p t e k i

W. B orow skiego
w Warszawie, ul, Przejazd Nr 2. 1805-8-4 Cena pudełka 35 kop.

Najlepsza naturalna mineralna woda
nie ustępująca innym wodom

jak Apolinaris, Bil,ner, 
Gishuibler etc.

Obstalunki przyjmują się: 
w ieś Źytmki, poczt, st  
Nlurowane-Kuryłowce, g
pod.

Za lOO but. 72 litr. zapako
wanych na st. kol. „Kotiu- 
ża .jy“ P.-Z. dr. 12 rb., 50
but.—6 rb. 1550-16-'

I
II

Biuro melioracyi rolnych
Kraków,

Melioracye torfowisk. Gospo-

W arszaw a, Foksal 14. Telefon 115,02 
Grabowskiego Nr 10

Osuszanie. Drenowanie. NawaJnianie 
darstwo rybne. Analiza glefcy.

Inżynier Stanisław Turczynow icz, wykładający melioracye 
rolne w Uniwersytecie Ki akowskim.
Inżynier Antoni Pouiikowski, b. inżynier przy biurze melio- 
racyjnem Wydziału Krajowego w Galicyi. 168-10-9
Inżynier Wacław Trojanowrsiu b. współpracownik Warszaw
skiego Towarzystwa Meiioracyjnegf

I

I S p e c y a ln y  M a g a z y n  i fa L iry k a

Kijów. Mikołajowska Nr 4 wprost hotelu „Continental" 
Pc’

(

I

Telefon Nr 277.
oleca wielki wybór szczotek  do domowego i fabrycznego użytku. Szczo 

tki automaty do froterowania podłóg i posadzek. Maszynie! do czyszczenia 
dywanów. Miotełki, trzepaczki pióropusze, n s-sa kauczuznwa., wo
skowa i glazura do zapuszczania posadzek. Wosk, parafina, kremy, lakie
ry i szuw aks do obuwia. Indygo iarbt.a do bielizny. Proszki i pomadki 
do czyszczenia metalu. „Opal" niezawodny środek do wywabiania plam, Dal- 
matin proszek na owady. Grzebienie rogowe ze słoniowąi kości i szyldkre- 
towe. N essesery podróżne. Gąbki i zamsza ao powrozów. Maty kokosowe  
(wycieraczki do nóg). Szczoteczki do zębów paznogci i mycia rąk. Rękawiczki 
|i pasy kąpielowe i wiele innych pożytecznych przedmiotów.

Ogromny wybór wody kolońskiej, perfum i mydeł pierwszorzędnych 
|firm zagranicznyćn i krajowych. Flakony i inne szkła „Baiecarat".

Reprezentacya Krzemienieckiej fabryki posadzek. 2022—20—

Ki

J
Okazyjnie nabyte w wielkim wyborze

najnowszych wzorów i naj

lepszych fabryk do sprze

dania, rzeczywiścieTU P E TY
po c e n a c h  n i e z w y k le  i i iz k ic h .  

K reszczatik Nr 14, dom Biska. Skład w podwórzu. 2035-30-1

W y s y łk a
Katalogów
Prób
Zleceń po nad Rb. 12.—

b e z p ła tn a .

Warszawa, Bracka 23,

Jedwab,, e
W ełny
Baw ełny
Io w . białe b ie l iz n .  

Bielizna d a m s k a

Całe w yp ra w y
od rb. 125.

Bielizna mę.k, 
Konfekcya  
Suknie i bluzki

o d p a s o w a n e

Galanterya
Pończochy, s k a r p e t k i

K o łd ry
Fira n ki

Nowości:

Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa
i spe cyalne parowe czyszczenie ubrań

G. K. Z A J C E W A
Kijów, Prorezna róg K reszczatiku, dom T-w a Rosyjskiego Nr 2.

Rzeczy oczyszcza się kompletnie, dezynfekuje się, że są jaknuwe po oczyszczeniu. Przyj
muje się do oczyszczenia: jedwab, wełna, plusz, atłas, kustyumy, firanki, portyery, ubra
nia balowe, szynele, kurtką peniuary, kapturki, rękawiczki, a również dywany pluszowe

i aksamitne. 1726 —„—3

Odesa —  Lim an-K ujalnicki
Zakład leczniczy d-ra F. Jachimowicza.

Otwarty od dnia 15 maja do d. 15 w rzeónia (st. stylu)
Egzystuje od 1882 roku; odnowiony w bieżącym roku, zwiększona ilość 

postawion ; nowe łazienki; najlepsze hygieniczne warunki życia i najświeższy 
kąpieli. Leczą się skutecznie: reumatyzm, podagra, gruźlica stawów i kości, choroby ko
biece, zołzy, następstwa obrażeń (trauma) późniejsze formy przymiotu (sypbilis) i wogóle 
chorobliwy stan, gdzie trzeba wzmocnić siły i odźy wianie się organizmu.

Informacyei Sofijowska Nr 4, m. 3, od 1 maja Kujalnik. 1746—5

wanien, 
szlam dla

1.

na
kostyumy. I

na sezon letni i wiosenny

MODNY DOM
T -w a  K, S. PHOCENKO i S -kal

K reszczatik 29, wprost Pasażu. 
Telefon 1801.

KO LO SALNY vVYBÓR

Wyrobów bawełnianych,
Batysty, Muśliny, Markizet, 

PŁOTNO gładkie i fantazyjne, 
JEDW ABIE i W EŁNY

na suknie i bluzKi.

Materyały angielskie 
C ZE -S U -C Z A  i TA F TA .
Suknie odpasowane

haftowane, szwajcarskie z najlepszego 
batystu „Linon“ płócienne, tiulowe, ko

ronkowe i wiele innych. 1928-.,-4

CENY STALE.

p o łą g a .  = =
Pierwszorzędne pensyonaty Laury Walewskiej.

Willa „Świteź" nad brzegiem morza, 
willa_ „Goplana" w ogrodzie. Pokoje wy
godnie urządzone od 50 k do 3 rb. 50 kop.

ziennie, sezonowo od 20—150 rb. Kuchnia 
wykwintna. Całodzienne utrzymanie w „Świ- 
tezi“ 1 rb. 75 k. w „Goplanie" 1 rb. 35 Kop- 
Wynajem mieszkań z kuchniami w willach 
hr Tyszkiewiczowej. Informacye: Warsza
wa, Hoża 15, od g. 3 do 6-ej w .- 1848-6-5
M łody człow iek, były korespondent i 

pom. buchaltera fabryki mebli poszuku
je  miejsca. Może wyjechać. Łaskawe ofer
ty do „Dziennika Kijowsk." dla W. B. 
__________________ 1907—5—7

Pierwszorzędne biuro nauczycielskie

Antoniny Piaseckiej
POLECA: nauczycieli, nauczycielki, bony, 

sprowadza cudzoziemki. 
W arszaw a, ul. Św iętokrzyska Nr 20.

Tylko dla wojskowych i uczącej się  
m łodzieży!

2 matowych fotografii gabinetowych 5 rb. 
„ „ wizytowych 2 rb.

Fotograiia „Nike11 Kreszczatik 39, wprost 
ul. Funduklejowskiej. 1667-“4

Pszc ze la rz  objazdowy, za obejrzenie i 
robotę po 3 rb. dziennie, utrzymanie i ko

szty podróży na rachunek właściciela pasie
ki. Adres: p. Dubowa, gub. kij., _pow. hu- 
mańsk., ferma Babanowska, p. Jozef Kar- 
dacz dla I. M. 2018—5—7

Pracow nica Hersego z Warszawy przyj
muje zamówienia na suknie. Kostyumy 

i balowe suunie po przysłaniu dokładnie le
zącej sukni wysyłani na prowincyę. Mrożek. 
Kreszczaticki Zaułek 3, m. 3, w ogrodzie na 
lewo. 1691—4—2

/  *4 p BAYEk >  \

lekcyi
lub kond. na wyjazd. Władam niemiec. 

i franc. W.-Żytomierska 30. 2010—2—2

U kończyw szy instytut 
U  lub kond. na, wtria.zd.

wynajęcia 1 pokój z meblami i ele- 
D U  ktrycznem oświetleniem. Tylko dla 
solid, i stałego lokatora. Kościelna Nr 9, 
m. 4. 2000-3—3

MEBLE
Z A Ł Ę S K I  iS-ka.

W a r s z a w a ,  E r y w a ń s k a  N p  2.
Telefon 16-39.

788-16-12

.HAEAAbHDf CJAbHTEJIbHDEj
. J

„Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską 
opaską z rosyjskim napisem".

Cena pudełka 65 kop.
1251---11

Główr.y skład wy
łącznie szw ajcar
skich jedw abnych sit, 
nagrodzonych najwyż- 
szemi nagrodam i na 
wszechświatowych wy

stawach.

usman
KIJÓW, Kreszczatik Nr. 11. Telefonu Nr 851 

Firma egzystuje od I8d8 roku.* 
Maszyny młynarskie I wszelkie do nich przybory. 

Prz iłmloty techniczne I elektryczne
Adres dla listów: S. Zusman. Dla depesz: 

Zusman. 648„

Krajowy.
Majątki różnej wielkości, folwarki, wille, 

place domy, do sprzedania. Lokata kapita
łów. Spółki handlowo - przemysłowe. Naj
szersze pośrednictwo. Dział hypoteczny. 
Krajowy Dom Bankowy. Marszałkow
ska 124. 1979—40—3

Praktyczny administrator
mł„dy, energ., z 15-let. prakt., znający go
spodarstwo rolne i leśne, sądownictwo, bu- 
chalt.; poszukuje stałej pr sady. Prakt. 
umiejęt. i na dog. warun. realizuje mająt, 
A Ires: Kijów, gł. poczta, okaz kwuu „Dzień. 
Kijow.“ Nr 1947. 1947—5— 5

p k i ę spędzać lato nad morzem przy oso- 
«  bie starszej lub dzieciach. Wiad. listów. 
Mikołajowska 4, „Caves des vils etrangers" 
L H. 1 9 2 7 -4 -4

LECZNICA DENTYSTYCZNA
dentysty L. Bile jkina. Kreszczatik Nr 27 
wprost Proreznej). Przyjm . dotet. sp e - 
cyaliści od g. 9 r. do 9 w. Kuracya, plomb 
wi ryw. zęb. bez bólu. S z t u c  zęby bez 
podniebienia. Płata według taksy. Porada 

i kurac. 30 k. Sztuczne zęby od 1 rb-
1659—100—8

Drukarnia Polska w Kijowie, ulioa Wasiiczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pnszkićaklmj


